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Cza* wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rokty rc 

24 zła. 
28 zła.

na kwartał
6 zła.
7 zła.

na 1 miesiąc
2 zła. 50 o.
3 zła.

3 zła.

Pocztą w Państwie Austryackiem  ..........................................
„ „ Niemieckiem .............................................
„ do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Ttircyi

i innych państw należących do związku pocztowego  32 zła. 8 zła.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pieniędzmi i  p m  
kozy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Administracji 
Czasu w Krakowie, — Listy reklamacyjne niezapieczftowane nie podlegają opłacie pocztowej. —

Listów niefrankoivanych me przyjmuje się.
R ę k o p la m a  nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.
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P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  K r a k o w i e « Administracja „CZASU1* tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego, hanael Nowakowskiej, O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuj# się za opłat# 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 e, 
Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza arakiem drobnym po 30 c. za każdy raz. 
Dołączenia .do„Czasu**: (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.j przyjmuj# się za cenę 1 złr. od 
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Naleźytosc 
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: 
we Lwowie Ajencya „CZASUU w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy Halickiej Nr. 4* 
w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2, (prenumerate p. W. Raczkowski, Fau
bourg Poissonićre 33); w Wiedniu-pp. Haasenstein & Vogler ('także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Paube & Comp. (także w Frankfurcie

n, M.) Rotter & Comp.

PrzaipMa u  „CZM”
od dnia S t y c z n i a  1879 r.

M przesyłką pocztowq te państwie 
Austryackiem  .* 

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
dr. I ł  dr. 0  dr. 2 * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
aa pół roku na kwartd na 1 miesiąc
2 9  marek 1 9  marek 0  marek 

Uprassa się o woaesne umawianie i wyraźne wy
pisanie nuwiska i miejsca odbiorn albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej a adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena Csasu u  granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 4 stycznia.
Po osiemnastoletniej walce, która miała 

namiętność szczepową, stronniczą i doktry
nerską, z szańców wiernokonstytucyjnego 
obozn wywieszono białą chorągiew poje
dnania i ugody z Czechami, a chorążym 
tu ta sama N . fr . Presse, z której bez u- 
stanku jakby z bateryi działowej sypały 
się kule najcięższego kalibru, granaty i 
bomby przeciw prawnopolitycznej opozycyi.

Przez lat osiemnaście zrobiono wszystko, 
co zrobić się dało, aby rozognić spór, aby 
utrzymać waśń lub zgnębić przeciwników. 
Zdawało się, że centraliści zarówno lękają 
się ustępstw dla Czechów, jak pojednania 
i ich poddania się, aby nieutracić w par
lamencie większości, a w krajach Korony 
Sgo Wacława ostatniego pola do germani- 
zacyjnej pracy. Ilekroć bowiem zanosiło się 
na ugodę stronnictwo, to gotowe było użyć 
wszelkich środków, aby ją sparaliżować, 
aby pozrywać mosty, po którychby mogli 
deklaranci czescy wstąpić na drogę kon
stytucyjną. Cała działalność parlamentarna 
zwróconą była ku temu celowi, wszystkie 
reformy konstytucyjne aż do ustawy o bez
pośrednich wyborach miały głównie na oku 
uniemożebnienie tranzakcyi.

Zkądżeż dziś nagły zwrót? Wierzyć się 
nie chce własnym oczom, gdy się czyta 
* N . f r .  Presse, że już czas zaniechać wal
ki i podjąć rokowania między stronnictwem 
p. Herbsta a stronnictwem p. Wł. Riegera. 
A jednak łatwem to do zrozumienia. Ro
kowania podobne nie mają prowadzić do 
Ustępstw lub zmiany systemu, ale tylko 
Brywołać koalicyą dwóch skrajnych stron
nictw które dotąd stały na dyametralnie prze
ciwnych punktach. Chcianoby ratować dok> 
trynę wiernokonBtytucyjną i owe palladyum 
Rady państwa za pomocą jej największych 
przeciwników, chcianoby znaleźć nowych 
sprzymierzeńców do opozycyi i negacyi wspól- 
nych interesów państwa; chcianoby szukać 
między Czechami nowych dla siebie sprzy
mierzeńców, aby ich użyć nie do zmiany sy
stemu, lecz do obalenia dzisiejszych kiero
wników, aby ich przeciwstawić tym żywio
łom, które w Radzie państwa i w obu de
legacy ach bronią potęgi monarchii i sta

wiają wyżej jej polityczne zadania po nat 
interesa i doktryny stronnictw.

W sojuszu tym, który ma być tylko ma
newrem opozycyjnym rachują organa wier 
nokonstytucyjne na znaną niechęć Czechów 
do Węgrów, rachują może zanadto, że 
w Czechach poczucie wspólności z monar
chią osłabło. Rzecz charakterystyczna, że 
ci co głoszą tak wielką nienawiść ku Ro- 
syi a pragną rozbrojenia monarchii, rachuj:, 
także na sympatye rosyjskie Czechów 
które wstrzymywać mogą wszelką akcyę 
na zewnątrz. Mylą się może w tej rachu
bie, bo jeżli prąd pangermanistyczny osłabł 
nieco wśród Niemców austryackich, choć 
się utrzymuje o tyle, że czyni stronni
ctwo wiemokonstytucyjne obojętnem na nie
bezpieczeństwa grożące Austryi— to prąd 
panslawistyczny w Czechach nie zdołał 
stłumić poczucia wspólności z monarchią 
ani uspokoić obaw przed niebezpieczeństwem 
z zachodu groźącem.

Zaloty centralistów do deklarantów są je
dnak ważną oznaką, jakby ostrzeżeniem dla 
innych stronnictw i narodowości w monar
chii. Kompromis bowiem czesko-niemiecki 
nie jest niemożebnym. Pamiętamy wybor
nie czasy, kiedy w innćj formie biurokra- 
tycznój dawał on się silnie we znaki wszy
stkim innym narodowościom w monarchii. 
Liberalizm dzisiejszy ma także swoje po
nęty, które już wabiły do Rady państwa 
młodo-Ozechów. Jak przed laty centraliśd 
zgodzili się chętnie na dualizm i podali rę
kę Węgrom, aby innym krajom zaprzeczyć 
tych atrybucyj i równorzędności, jaką za
powiadał manifest cesarski, tak dziś go
towi zawrzeć przymierze z Czechami prze
ciw Węgrom i Polakom.

Ugoda z Czechami, pierwsi przypomina
liśmy ustawicznie to słowo i dziś uznaje
my konieczność układu, jako koniecznego 
kroku do reformy konstytUeyjnój zgodę lu
dów i równowagę w monarchii zapewnia- 
jącćj. Przemawialiśmy często za porozu
mieniem wszystkich stronnictw autonomi
cznych i narodowych, wskazywaliśmy nie
jednokrotnie naszym posłom piękną rolę 
pośredników. Zwracaliśmy się zwłaszcza 
do Węgrów, aby zaniechali wyłączności 
madjarskiój i szukali drogi porozumienia 
z Czechami, bo pamiętnemi nam są słowa 
p. Władysława Riegera, że tylko kompro
mis między koroną św. Szczepana a koro
ną św. Wacława może mieć polityczne na
stępstwa, a Austryę zwrócić na historyczne 
tory.

Hasło ugody z Czechami w ustach cen
tralistów, w szpaltach N . fr . Presse wyda
je nam się gorzką ironią a zarazem groź
bą. To też do Czechów zwrócić musimy 
słowa: Timeo Danaos. To hasło dowodzi 
bowiem tylko, że stronnictwo tak zawistne 
wszelkich swobód narodowych, przesiąknię
te dumą niemiecką i niemiecką doktryną, 
zwraca dziś w inną stronę swoją niena
wiść, że pragnie utrzymać chwiejącą się 
przewagę, aby niedopuścić bądź to reformy 
wewnętrznój, bądź też, aby wstrzymywać 
działanie na zewnątrz. Czesi mieliby tu speł

nić rolę murzyna. Niemcy nie chcą i nie 
mogą wymierzyć im w pełni swobód, an: 
dotrzymać obietnic, bo zdradziliby interesa 
niemieckie, tak silnie w Czechach zaanga
żowane; centraliści nie mogą prowadzić do 
ogólnój ugody, bo to prowadziłoby do au
tonomii i federacyi. Chcą wprowadzić Cze
chów jako sojuszników do Rady państwa, 
aby za ich pomocą uzyskać gabinet podług 
ich myśli, a może obalić hr. Andrassego 

Znak to jednak, że czują się zagrożeni 
że chwila stanowcza się zbliża, że system 
musi uledz zmianie, jeśli intaresa wspólne 
monarchii nie mają nadal ulegać skrępowa
niu jak w obecnych stosunkach. Ostatnia też to 
chwila do porozumienia żywiołów narodo
wych i autonomicznych, ostatnia chwila 
aby zatknąć sztandar reformy i niedopuścić 
potwornego przymierza, któreby tylko uje
mne za sobą pociągnęło następstwa.
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KORESPONDENCYA „CZASU“

W ie d e ń  3 stycznia.

((I) Myśl porozumienia między Niemcami a Cze
chami wywołała ja t znamienitą opozycję nie tylko 
ze Btrony przedlitawskich pism inspirowanych, ale 
także ze strony Węgrów, jak o tem świadesy przy
jęcie nowerocme w Peszcie. Węgrzy nigdy nie na
leżeli do przyjaciół ogody z Czechami, oni to oba
lili hr. Hohenwarta w chwili stanowczej, oni też 
teraz nie dopuszczą kompromisu czesko-niemieckie
go, t. j. nie dopuszczą rządu przediitawskiego, sprzy
jającego ugodzie z Czechami, chyba gdyby rami 
potrzebowali Csechów przeciw Niemcom. Opór Wę
grów naturalnie nie odstrasza, owszem zachęca p. 
Herbsta do wytrwania na obranej drodze. Zamie
rza też, jik  słychać, udić Eię do Pragi, aby kon 
f ;io»ać dłażej z f. Riegerem. P. Herbst, jsk wh- 
domo, używa ugody z Czechami jako środka do 
celu, jako lekarstwa antimadiarsklego. Za cenę ugo
dy emskiej prsgtie on pozyskać koronę, a przy
najmniej uczynić ją przystępniejszą dla ulubionej 
ego myśli, t. j. dla usunięcia hr. Andrassego. Tym

czasem, wskutek rokowań p. Herbsta z p. Riege
rem, roawią*a!o się stowarzyszenie czeskie, które 
miało agitować za opuszczeniem polityki biernej. 
Jest to wzmocnienie stanowiska deklarantów. Prze
ciwnicy próby p. Herbsta z przekąsem odbywają 
ńę o tym jedynym dotychczasowym rezultacie ro
kowań z Czechami. Jeżeli usiłowania p. Herbsta 
pozostaną bsz skatka, mogą one usunąć w dal na
dzieję powitania Czechów w ladzie p&ństwa, albo
wiem przywódzcy opozycyi zdołają wskazać na osta
tnie układy, które Ełużyć będą jako zachęta do 
wytrwania na drodze poi t;ki biernej. W tym da
chu rc kowania prowadzone między p. Riegerem a 
Herbstem mają znaczenie obosieczne; w razi) nie- 
udania się prgorszą bowiem sytuację na wewnątrz 
i przedłożą pauowan’e większości wiernokonBtytu- 
cyjnej w Radzie państwa.

T aglla tt od dni kilku ogłasza wyjątki z dzieła 
arcyks ęcia Rudolfa pod tytułem „15 dni n i Da- 
aaja". Diieło to, pslns trafnych i pięknych uwag, 
ńsane stylem potoczystym i barwnym, jest tylko 
drukowanem jako manuskrypt, a zatem nie prze
znaczone dla publictności. Prawie cały manuskrypt 
?st pisany własną ręką następcy tronu, tylko Mi
sa arkuszy podyktował stenografowi. Wiedeńska 
drukarnia rządowa, w której dzitło to drukowano, 
zachowała robie na pamiątkę manuskrypt arcyksię- 
cia Rudolfs. Następca tronu pomimo młodec anego; 
wieku nie jest nowicjuszem na polu piśmiennictwa. 
W dziennik? ch myśliwskich rozrzucone są opisy po

lowań, pochodzące z pióra arcykslęcia Rudolfa, u- 
fiiesECzane naturalnie bezimiennie.

Prezydyum sądu wyższego we Lwowie mianowa
ło asystenta rachunkowego Tytusa E r b e n a  oficyn 
łem rachunkowym, praktykanta rachunkowego Ta
deusza Wa l i g ó r s k i e g o  asystentem rachunko
wym, a kslkulanta rachunkowego Tjtasa Te r l e 
cki ego praktykantem rachunkowym w wyższym 
lądzie lwowskim.

W ie d e ń  3 stycznia. Sprawozdanie wydziału 
taby deputowanych, któremu przydzielono traktat 
berliński i ustawę o wcieleniu gmiay Spizzy do Dal
macji, brzmi w rałej osnowie:

„Z powoda przedłożenia traktatu zawartego w Ber 
linie d. 13 lipca r. p. wydelegowany przez Wys. Iz 
bę wydział, wziął przedmiot ten pod obrady na 
trzech posiedzeniach d. 11, 12 i 13 grudnia.

Na pierwBzem posiedzeniu jeden z deputowanych 
bronił zapatrywania, że traktat ten według przepi
sów konstytucji nie potrzebuje zatwierdzenia Rady 
państwa, aby w Austryi był prawomocnym.

Rząd określił stanowisko swoje w ten sposób, że 
ponieważ wskutek zamierzonego wcielenia Spizzy, 
zajdzie zmiana terytoryalna, traktat w całości swe 
potrzebuje bezw&rankowo zatwierdzenia Rady pań
stwa; atoli zatwierdzenie to potrzebne jest tylko 
dla dokonania tego wcielenia, nie zaś dla prawo
mocności traktatu, jak się dzieje we Francji, Bel 
gii, Anglii i Ameryce, według tamtejszych konsty- 
tucyj.

W celu zatem wcielenia Spizzy musi zbadać i 
zatwierdzić traktat Rada państwa. Na Btanowisko 
obciążenia nie możs się ona zgodzić. Przedewszy- 
stkiem wypada się zapytać, co nazywa się obciąże
niem? Wszelkie przymierze zaczepno-odporne jest 
przecież obciążeniem, a nikt nie może twierdzić, że 
taki sojusz lub przymierze potrzebuje zatwierdze
nia Rady państwa. Międzynarodowe traktaty poli
tyczne, potrzebują zdaniem rządu, współdziałania 
Rady państwa nie do swej prawomocności, lecz do 
swego wykonania.

W skutek tego zapatrywania miał rząd podwój
ną drogę otwartą, rdbo natychmiast przedłożyć pro
jekt Bpecyalnej ustawy o wcieleniu Spizzy, lub na
przód traktat berliński do zbadania i zatwierdze
nia Rząd' obrał pierwszą drogę, lecz nie uważa 
drugiej za niedopuszczalną.

W tej kwestyi wstępnej oświadczył się wydział 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu, iż traktat 
ten dla prawomocności swej potrzebuje zatwierdze
nia Rady państwa.

Po tej uchwale uczynił na drug'em posiedzeniu 
dep. Scharschmid następujący wniosek:

„Izba deputowanych zechce uchwalić: Traktato
wi berlińskiemu z d. 13 lipca 1878 r. udziela się 
konstytucyjne zatwierdzenie" — a zarazem propo 
nował rezolucję tej osnowy:

„Izba deputowanych zastrzega się przeciw temu, 
aby ze spóźnionego przedłożenia traktatu berliń
skiego wyprowadzano prejudybat szkodliwy dla praw 
konstytucyjnych Rady państwa."

Na trzeciem posiedzeniu wniósł dep. Herbst, aby 
zalecić Izbie następującą uchwałę:

„Izba deputowanych udzielając wśród danych Bto- 
sunków konstytucyjne zatwierdzenie traktatowi za
wartemu w Berlinie d. 13 lipca 1878 r., poczy
tuje sobie za obowiązek oświadczyć, że trzymając 
się zapatrywań wypowiedzianych w adresie z d. 5 
istopada 1878 r., nie może uznać za odpowiednią 
)rawdziwym interesom monarchii polityki, która jut 
lotychczas wymagała ofiar niestosunkowych, a  w wy

konaniu swem i dalszym rozwoju musi pociągnąć 
za sobą groźne naruszenie finansów państwa i trwa- 
e zamieszanie w stosunkach prawnopolitycznych 

monarchii.*
Do wniosku tego uczynił dep. Dr Kopp dodatek, 

:eby po słowach „polityki, która już dotychczas"... 
dodać: „naruszając ustawy zasadnicze państwa wy
magała ltd.

Natomiast Dr Sturm uczynił następujący wnio-r

sek: „Traktatowi berlińskiemu odmawia się za
twierdzenia konstytucyjnego."

Wreszcie dep. Dr G r o c h o l s k i  zgadzając się 
ewentualnie na traktat berliński wniósł jako doda
tek do pierwszego wniosku dep. Scharscbmida, na
stępującą rezolucję:

„Izba deputowanych wyraża nadzieję, iż c. k. 
rząd użyje wpływu swego na kierownictwo na
szych spraw zagranicznych zawsze w tym duchu, 
iżby takowe bezwarunkowo występowało przeciw 
wszelbićj dążności do rozszerzenia zakresu potęgi 
rosyjskiój na półwyspie bałkańskim."

Wnioskowi dep. Herbsta, około którego głównie 
toczyła się dyskusja, sprzeciwia się zdaniem więk
szości to, że adres Wys. Izby kładł wielką wagę 
aa metodę traktowania parlamentarnego tćj spra
wy, źa nawet z jednój strony Izby złożono oświad
czenie, iż zgadza się takowa tylko z tego powoda 
aa adres, iż jednój części zarzutów przez przedło
żenie traktatu berlińskiego stało się zadość i że 
sposób wydania merytorycznego wyroku o polityce 
zagraniczrćj, jak niemniój obrany przy tern sposób 
wyrażenia się nie zgadza Bię zupełnie z adresem, 
w którym np. jest wzmianka o „prawnopolitycz
nych rozterkach," ale nie o „trwałem zamieszaniu 
prawnopolitycznemu" Zdaje się nadto, że jeżeli 
istotnie zachodzi obawa o naruszenie finansów pań
stwa, tern więcój zaniechać trzeba wniosków nie 
zawierających nic pozytywnego, a raczćj jak najry
chlej zwrócić się do kwestyi, jakby można te sto
sunki ułożyć z korzyścią jak największą dla ca
łości.

Pod względem formalnym zarzucono, że wnio
sek ten w każdym razie rozdzielić wypada na dwie 
części: na zatwierdzenie traktatu berlińskiego i 
na rezolucję, a to ze względu ha drugą Izbę Ra
dy państwa, aby jednomyślną osięgnąć uchwałę.

Podcsaa głosowania odrzucono naprzód 13 gło
sami przeciw 3 wniosek Dr Sturma odmawiający 
zatwierdzenia traktatowi berlińskiemu.

Również odrzucony został wniosek dep. Dra 
Herbsta 10 głosami przeciw 6. Wnioskodawca za
powiedział wniosek mniejszości, do którego przy
łączyli się: dep. Dotaba, Gross, Kopp, Schaup i 
Sturm, a późniój także Dr Kuranda, który z po
woda choroby nie był wówczas na posiedzeniu o- 
becny.

Następnie przyjęty został 10 glosami przeciw 6, 
pierwszy wniosek dep. bar. Scharscbmida, zatwier
dzający traktat berliński. Podczas glosowania nad 
dołączoną do niego rezolucyą było 8 głosów prze
ciw 8; rozstrzygający głos przewodniczącego odda
ny został przeciw jój przyjęciu.

Rezolucja dep. Dra Grocholskiego odrzuconą 
została wszystkiemi głosami przeciw jednemu.

Większość wydziału wnosi przeto:
„Wys. Izba zechce uchwalić. Traktatowi zawar- 

emu w Berlinie d. 13 lipca 1878 udziela się kon
stytucyjne zatwierdzenia. Wiedeń 18 grudnia 1878. 

Hoppen przewodniczący. Suess sprawozdawca." 
Mniejszość wydziału, której sprawozdawcą jest 
Herbst, czyni następujący wniosek:
„Wys. Lba zechce uchwalić:
Izba deputowanych udzielając wśród danych okol

iczności zatwierdzenie konstytucyjne traktatowi 
berlińskiemu z d. 13 lipca 1878, poczytuje sobie 
za obowiązek oświadczyć, że obstając przy zapa
trywaniach wyrażonych w adresie z d. 5 listopada, 
nie może uznać za odpowiednią prawdziwym inte
resom monarchii polityki, która już dotychczas n’e- 
stosunkowych wymagała ofiar, a w wykonaniu 
swem i dalszym rozwoju pociągnąć za sobą musi 
groźne naruszenie finansów państwa i trwałe za
mieszanie stosunków prawnopolitycznych w mo- 
uacrchii."

Sprawozdawca obszerne uzasadnienie i usprawie
dliwienie zaBtrzega sobie do rozpraw ustnych, obe
cnie zaś ogranicza się na tern, iż w krótkości wy- 
aśni znaczenie i cel wniosku mniejszości.

Nie należy zapominać, że Isba deputowanych 
mająo powziąść uchwałę co do udzielenia zatwier
dzenia konstytucyjnego traktatowi berlińskiemu, 
znajduje się w położeniu nadzwycz&jnem. Traktat 
nie zoBtał przedłożony do konstytucyjnego zatwier-

Część literacko-artystyczna.

TAJEMNICA KRÓLA.*)
List III.

„Gloria vićtis!u pięknie brzmią te słowa w u- 
stach konserwatysty francuskiego, gdy tfówi do po
tomków wielkich patryotów polskich. Nie raz zda- 
ręyło mi się zauważyć, czytając opowiadanie księ
g a  Broglie, że piękne to dzieło budzi w sercach 
Francuzów też same prawie uczucia zarazem smut 
ku i pewnej dumy, jakie wznieca w Bereaeh wa
szych rodaków, a dowód ta wymowny odwiecznej 
i trwałej sympatyi, która ł^ccy nasze dwa narody. 
Sympatya ta nie od dziś się datuje, i można o niej 
powiedzieć, że silną ma podstawę, skoro przetrwa
ła tyle różnych epok i wytrzymała tyle prób nie
bezpiecznych. Prawdę bowiem powiedziawszy, Fran-

*) Podajemy trzeci list p. Henryka Cochin współ
pracownika dziennika ‘Le Franęais i przegląda Le 
Correspondent. Dzieło ks. Broglie, o którym szano
wny nasz przyjaciel podaje wiadomość, zbyt wiele 
mieści ważnych a nowych dla historyi polskiej szcze
gółów; abyśmy nie mieli do niego z osobna powró
cić ■ i porównać pamiętnik francuzkiego dyplomaty 
z tem, co o jego działalności w Polsce inne nam po-

1 dają źródła. Większą część grnbych dwóch tomów 
autor poświęca Sprawom Polski a sąd jego nader wy
trawny, pełen życzliwości dla narodu naszego, bez
stronny i ńienprzedzony, wiele nowych otwiera poglą
dów. Ważny to nabytek dla historyi tej smutnej, 
przedzgonnej epoki i bogaty materyał do dziejów dy- 
plomacyi z czasów ostatniej elekoyi i pierwszego okre-

cnri i Polacy, mamy sobie nie jedną rzecz do prze
baczenia nawzajem; zdaje mi się tylko, ża my po
trzebujemy bez porównania więcej od was tego 
zobopólnego pobłażania; gdyż wyznać należy, żeśmy 
się nie z&ŵ za przedstawiali u was z najlepszej 
naszej strony. Król, któregośmy wam dali, a któ 
rego nie mieliście nawet czasu poznać, nie byłby 
niewątpliwie wiele zyskał, gdyby Bię był wam dał 
więcej poznać; książęta francuscy, którzy później 
pragnęli rządzić u was, nie zdołali nigdy, z ich 
własnej winy, lub z winy innych, złożyć dowodów 
swej wartości; nakoniec, w ostatnich, smutnych 
czasach waszej niepodległości nie otrzymaliście zaiste 
tęgo poparcia, o które upominać się mieliście pra
wo, gdyż je jeżeli już nie sprawiedliwość i przy- 
jsźń, tó przynajmniej interes Francyi powinien był 
wam zapewnić. Z naszej strony, nasza sympatya dla 
Polski, musisła również przejść przez próby, z któ
rych najważniejszą była t a , w której wy zresztą 
najzupełniej jesteście niewinni, że imię wasze i wa
sze sprawiedliwe protestacye służyły zbyt często za 
broń wojenną wielu stronnictwom i frakeyom nie-

sn panowania Stanisława Augusta. Zanim szczegóło- 
wszy podamy rozbiór dzieła, pierwszeństwo ustąpiliś 
my publicyście franenzkiemu, który wiedziony odzie
dziczoną sympatyą, zwiedzał nasz kraj, a unosząc z nie 
go życzliwe wspomnienia pragnął z publicznością pol
ską podzielić się wrażeniami i uwagami, jakie dzieło 
o Polsce oraz własna podróż mu natchnęła. P. Hen
ryk Cochin syn znakomitego pisarza katolickiego Au
gustyna* Cóchin, członka Akademii bliskiego p zyja- 
ciela hr. Montalemberta i rod«my książąt Broglie, 
należy już z tradycyi odziedziczonej'po ojcu i z wła
snych przekonań do tej szkoły, !która( łączyła zawsze 
sprawę wiary zeJ sprawą 1 wolności, a odznaczała się 
wśród wszystkich stronnictw franćnzkich wierną i 
szczerą przyjaźnią dla PolRki. (PrsypweA: Bedakcyi).

zbyt skrupulatnym w obieraniu środków, a które 
się w głębi, nie wiele o was troszczyły. Jednakże, 
pomimo wszystkiego, nie ma w tej chwili ani je
dnego prawie serca francuskiego, w któremby imię 
Polssi nie budziło głębokiego i sympatycznego wzru
szenia. U was zaś jak miłe doświadczenie osobiste 
przekonało mnie, każdy Francuz w kraju waszym 
może liczyć na przyjacielskie przyjęcie. Bo też przy
czyny spółczucia, jakie łączy te dwa ludy, są wyż
sze od wszelkich wypadków i namiętności, które 
zathwiać je chciały; i nikt zapewne we Francyi nie 
zaprzeczy księciu Brcglie, skoro tenże, wyliczywszy 
krzywdy jakie wyrzucać możemy opłakanej polity  ̂
ce Ludwika XV, dodał: ^Francja nie przebaczy 
nigdy tym, którzy ją zmusili patrzeć obojętnie i 
bezsilnie na ruinę odwiecznych sprzymierzeńców i na 
zbrodniczy zamach przeciw prawom natnry i ludz
kości."

Opowiadanie wypadków polskich i tego niesły
chanego błędu francuskiego monarchy smutnej pa
mięci zajmuje wigkazą csęść książki księcia Broglie. 
Opis swój zaesyna on od chwili, w której hrabia 
Broglie mianowany został ambasadorem przy Au
guście III (1752 r.) Hrabia Broglie otrzymał b;sł 
małornaczącą mtsyę za pośrednictwem p. de Saint- 
Contest, ówczesnego ministra Bpraw zagranicznych; 
le«z cała ważność jego roli polegała na instrukcjach 
selretaych, otrzymanych osobiście z ust króla, któ? 
rych głównym przedmiotem była właśnie ta po- 
tajemna organizacja, o której w poprzednich li
stach wspomiaałem. Sprawa Polski była również 
jedną z najptarwszych i najważniejszych przed 
miotów, któremi się sajął dyplomatyczny umysł 
hrabiego Broglie. Na samym początku negocjacje, 
jakie podjął, łyskały wielki rozgłos i od pierwszej 
chwili młody dyplomata potrafił zrozumieć i oic- 
nic geoinszmarodu, wśród ktorego los go rzucił. 
Pćźsiej nawet, skoro jaż uznał, że#pierwsze i-jego

powodzenie było zwodnicze, A nadzieje rózbitemi 
nie odstąpił nigdy jednakże od cela, jaki sobie wy 
tknął, przez całe życie zwracał on się ze szczn 
gólnem upodobaniem ku sprawom Polski, którycl 
rozumiał wysoką ważność w rozwoju powszechnej 
polityki i do których pociągała go zawsze głęboka 
sympatya dla tego Indu, którego losami napróźno 
wprawdzie, ale ze wszystkich sił zajmował się 
szczerze, fak  to jnż raz wskazałem, hrabiadeBro- 
glie był jednym z tych, którzy nie tnącą nadziei, 
których hart niezłomny umie opierać się ciągłemu 
niepowodzeniu, a Polacy ze wzruszeniem niewątpli
wie dowiedzą się, iż on do ostatniej chwili, do dnia 
prawie ostatecznej katastrefy, nie odstępował od 
myśli ratowania Polski, ani nie chciał uznać spra? 
wy polskiej za straconą.

Sprawa nie była jeszcze przegraną, gdy chciał 
on wziąśe ją w ręce w r. 1752 ; było jeszcze dosyć 
sił żywotnych w Polsce, dosyć patryotyzmu, troski
0 dobro publiczne, religii, inteligencji u szlachty i 
aległości u ludu, ażeby sterać Bię jeszcze o wyle-r 
czenie ran zatratych. i osłabiających, powstałych 
z wady konstytucji politycznej i słabość wielu z pa
nujących. August III słabego charakteru, był stary
1 chory; można więc było spodziewać się, że gdyby 
jaki kziąfe rozumny i energiczny nastąpił po tym 
smutnej pamię i moiarsza, to byłby podźwignął 
naród i zwrócił go na drogę bezpieczną i prostą. 
Ludwik XV marzył o przygotowaniu i zapewnieniu 
kandydatury do tronu polskiego jednemu z książąt 
swego domu, człowiekowi rozumnemu i sympatyf 
eznemu, księciu de Conti. Dla dopięcia tego celuj 
hrabia Broglse powinien był sterać się o utworze
nie w Polsce partyi, którą nazywał on wówczas 
bez różnicy, patryotyczną i fiancuzką: „Łatwo tę 
mogę wziąść na siebie, ażeby udowodnić, -mówił i on 
do swego monarchy, że najważniejszą dziś jest rze
czą zapobiedz rozbiciu się partyi pafryptydnej s czyli

raezej francuzkiej w Polsce, gdyż to powinno nam 
dożyć za punkt oparcia dla utrzymania criego na
szego wpływu na północy." rWidać więc z tego, ja
ki związek upatrywał Broglie pomiędzy sprawami 
Francyi i sprawami Polski. Silny tem przekonaniom 
wziął się do dzieła. Lecz trudności były wielkie; 
głęboką była niezgoda w Polsce, i to tak głęboką, 
że zaślepiała, że jtek powiem, umysły do tego sto- 
onia, iż widziano nieraz prawdziwych patryotów 
postępujących z dobrą wiarą po drodze zgubnej 
dla > ich kraje. Do tych należała znakomita i potę
żna rodzina Czartoryskich, „której imię, dodaje 
książę Broglie, stało się symbolem prawiB patryo
tyzmu; a cnoty, nieszczęścia i pełne powabu zalety 
nie przestają otaczać świetną i melancholiczną au
reolą."

Nie bęlziemy postępowali za księciem w jsgo 
pisie tak ożywionym i malowniczym sejmu w Gro

dnie, gdzie młody ambasador Francyi złożył do
wody wysokich zdolności i znajomości kraju, pomi
mo (głębokiej różnicy obyczajów politycznych i so
cjalnych, jaka dzieliła wówczas społeczeństwo fran
cuskie od polskiego. Trzeba też podziwiać rzeczy
wiście tego młodego szlachcica, klóry, rzucony przy- 
rdziem nagle pośród narodu nieśnin?go, którego 
mowa nawet obcą? muibyłi, potrafił jednak w da
ns] ehwili, jednym rzutem oka objąć sytuację, zro- 
iumieć ją dokładnie, p?zy,ąć jej,wymagania i ode
grać nawet pewnego dnia główną rolę na sejmie, 
w głębi Ljtwy odbytym, przez nakłonienie dzielne
go Mokronowskiego do odważnej i skutecznej inter
wencji. Opowiadania tych negocyacyj, śaietnie ubar
wione, pełne jest pociągającego zapała; przybycie 
difBiałegostoku hrabiego Broglie, pobyt jego u het
mana Klemensa Branickiego, pierwsze jego stosun- 
iri z rp^skiem społeczeństwem i dowcipne opisy wra- 
tań, wszystko to zdolnam jest obudzić ciekawość 
(Ciytelî hóWę polskich i .jeśli się nie mylę, zadowolnić
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drenia przed wymianą ratyfikacji, jak się to po< 
winno było stać według przepiła ustaw zasadni 
czych, wymiana ta już dawno nastąpiła, a tern sa
mem traktat na m 7 prawa miądzynarodowego 
także względem Anstryi jest dokonanym a nawet 
po części już wykonanym.

Izba deputowanych nie może wprawdzie nie li
czy ć się z t8mi faktami, atoli powinna wpływ ich 
na Bwoje postanowienie o tyle przynajmniej wy
tknął, iżby oświadczyła, że zatwierdzenie*, które 
z natury rzeczy ma być bezwarunkowem i nieo- 
graniczonem i wrazie przyjęcia wniosku mniejszości 
istotnie byłoby takiem, udzielone zostaje „wśród 
danych okoliczności."

Izba deputowanych zdaniem mniejszości nie może 
Big na tern ograniczyć, aby po prostu zatwierdziła 
tylko traktat.

Dopiero kilka tygodni upłynęło, kiedy Izba grozą 
położenia zniewolona uważała za obowiązek swój 
objawić swe zapatrywania w adresie do Jego c. i k. 
apcst. Mości. W adresie tym podniesiono konie
czność poddania traktatu berlińskiego pod konsty
tucyjne zatwierdzenie Sady państwa, które też u- 
mcźebniona zostało przedłożeniem po mienionego 

■ traktatu.
Lccs adrea wyrażał także uczucie głębokiego 

zaniepokojenia, a Izba deputowanych uważaTa za 
obowiązek Bwój podnieść, jakie nowe rozterki 
pod względem prawnopolitycznym a jak nader gro
źne niebezpieczeństwa pod względem finansowym 
wyniknąć muszą koniecznie z tego rodzaju akcyi 
(będącćj wstępem do zaboru obcego terytorynm).

Od owego czasu nic nie zaszło, coby zdolnem 
było obawy te usunąć. Owa znakomita większość 
laby deputowanych, która głosowała za adresem, 
ma przeto wszelki powód niezadowolić się prostem 
zatwierdzeniem traktatu berlińskiego, owszem po
winna wyraźnie oznajmić, że i dziś jeszcze obstaje 
przy zapatrywaniach, które objawiła przed kilku 
tygodniami w formie najuroczystszój, jakiój tylko 
zgromadzenie parlamentarne użyć może. Druga 
część wniosku ma na celu właśnie takie oświad
czenie, i dla tego o ile można jak najśoiślćj trzy
ma się osnowy adresu. Dr Herbst sprawozdawca 
mniejszości,"

Iftosya.
Jeżeli zawsze sprawami galicyjskiemi żywo inte

resowano się w Bosyi, to od czasu ostatnich zejść 
we Lwowie prasa rosyjska tyle poświęca: miejsca 
wiadomośojom z Galicyi, uwagom nad jej stosunka
mi, wnioskom o jej przyszłości, tudzież insynuacyom. 
jaką rolę BoBya przybrać powinna w obec ważnych 
jakoby wypadków, gotowych lada dzień wybuchnąć 
ru  jej pograniczu żachodniem, że nie masz dzien
nika, w którymby codziennie prawie nie dało się 
spotkać korespondencji, lub artykułu rozumowane
go tej treści. Pomięd?v innemi, znajdujemy dziś 
w dziennika Nowoje Wremia list ze Lwowa, któ
ry tu przytaczamy w treści i wyjątkach dosłownych 
choćby dla zaznajomienia ze sposobem zapatrywania 
się tego dziennika na Btosunki galicyjskie, spowo
dowane ostatniemi wypadkami politycznemi.

Że w Galicyi wschodniej już oddawna objawiają 
Bię dążności w duchu „narodowym", w duchu sko
jarzenia silniejszych węzłów braterstwa i jedności 
a Bosyą, to — zdaniem korespondenta — już dziś 
dla nikogo nie jset tajemnicą. Dążność ta daje się 
spostrzegać przeważnie między inteligeacyą ruBiń- 
sVą, t. j. między duchowieństwem, nauczycielami 
szkół ludowych i średnich, niektórymi urzędnikami 
i bardzo niewielką liczbą szlachty, „nieobłąkane] 
manią ptloaizmu, więc zdrowy i rozsądny mającej 
pegiąi na przyszłość swego kraju". Wszyscy ci 
dobrzy patryoci, w szczególności zaś księża i nauczy
ciele, sterają Bię rozpowszechnić pojęcia o koniecz
ności połączenia się z BoByą pomiędzy ludem wiej 
skis?, chociaż nie wszędzie z jednakowym skutkiem. 
Bząd dość obojętnie zapatrywał się dawniej na te 
„zacne prace prawdziwych patryotów rusińskich", 
często nawet, popierając partyę rusifiską, zachęcał 
ją niejako do stawienia oporu dążnościom Polaków 
na sejmie i. w parlamencie, kiedy ten opór był mu 
potrzebnym, a raczej kiedy na Businów liczono ja
ko ta  siłę, na której w danym razie oprzeć się 
skutecznie można. Co się tyczy szlachty (właściciel 
ziemskich i urzędników) którą Btanowią Polacy lub 
Busini spolszczeni, to jakkolwiek jest to im niemi
ło, przywykli jednak oddawna do tej myśli, że je
żeli za czasów niezawisłości Polski niezdołano spo
lonizować ludu rusińskiego, ani pozyskać jPgo sreze 
rej przychylności, to tembardziej teraz to się już 
udsć nie może. Dano więc po większej części za 
wygraną: lud niechce uczyć się po polsku, Bzlachta 
więc mówi doń po rusińsku, z rzadka tylko próbu
jąc gdzie można propagować polonizm, który też 
najczęściej ogranicza się na tem, że dworscy słudzy 
nauczą się polskiej mowy, lub że jakiś lokaj albo 
pokojówka dla przypochlebienia się Bwym panom

przyjmują katolicyzm. Wogóle szlachcie bardzo 
trudno jest walczyć z cichą lecz skuteczną propa
gandą duchowieństwa, które z małym nader wy
jątkiem przychylną jest dla Bosyi i prawosławia.
W niektórych miejscowościach panie polskie cokol
wiek skuteczniej rozpowszechniają polonizm między 
i ludem. Lecz to są tylko wyjątki, zdarzające się 
tam, gdzie żona lub córka zamożnego obywatela 
sama uczy dzieci wiejskie, lub leczy chorych i o- 
patruje ubogich na wsi — i tym sposobem zysku
je wpływ moralny na nieb. Ale przy znanym wstrę
cie do pracy i braku wytrwałości pań polskich 
zdarza się to bardzo rzadko.

Tłumaczy się następnie korespondent, że potrze
bował wyłożyć obszerniej obecny stan Bpraw we
wnętrznych w Galicyi, aby zwrócić nań uwagę 
w Bosyi, która powinna na ta wszystko mieć sze
roko otwarte oczy i czuwać bez ustanku, aby módz 
potem skorzystać ze sposobnej chwili, a dziś wie
dzieć, że ta chwila ieBt już niedaleką.

Udziela nareszcie korespondent wiadomości nie
zmiernie jego zdaniem ważnej dla sprawy rusifi- 
skiej a tem sarnim i dla Bosyi, upewniając, że 
wiadomość ta jest tak dalece prawdziwą , że naj
mniejsza wątpliwość nie może tu mieć miejsca. Oto 
węgierski minister spraw wewnętrznych zakomuni
kował prezesowi ministrów, że pomiędzy Rus nami 
w Węgrzech, których liczba przenosi pół miliona< 
spostrzegać się daje silne wzburzenie umysłów, 
spowodowane propagandą wschodnio galicyjskich Ru
sinów, którzy zaopatrują swoich węgierskich ziom
ków w książki moskiewsko-szymatyckie i nasyłają 
agitatorów, propagujących interesa panslawizmu 
moskiewskiego, wielce szkodliwe dla Austro-Węgier. 
Zawiadomiono o tem Namiestnika Galicyi, który 
już zarządził jak najsurowsze w taj sprawie śledz

two, uważająo, i słusznie, że taka propaganda ru- 
aifiska może być zgubną i dla Austryi i dla spra
wy Polaków w Galicyi.

Dziennik Nowoje Wremia, który w ogóle soli
daryzuje się ściśle z poglądami swojego korespon
denta, powiada: „To dopiero początek, lecz począ
tek dobry, chociaż smutny z nozoru. Smutny, bo 
biedni nasi bracia Rasini w Galicyi i Węgrzech, 
drogo opłacą swoją miłość dla Bosyi, swoje nadzie
je najdroższe, swoje pragnienia, aby się połączyć 
|z Bosyą, gdzie pasterz dusz i nauczyciel wiejski, 
przyuczyli ich widzieć jedyne szczęście, jedyną bło
gą przyszłość dla ich ojczyzny. Ale początek dobry, 
bo może też Bosya pomyśli nareszcie o losie swych 
braci Wszak los ich gorszy niż Bułgarów 1 Czasby 
już było dopomódz im i niedopuścić, aby ich gnę
biono coraz gorzej i zgnębiono ostatecznie I 

Od czasu ostatniej wojny roayjsko-tureckiej za
patrywania się rządu austryackiego na stosunki 
rusińsko-polskie w Galicyi znacznej podpadły zmia
nie, zwłaszcza zaś od czasu, gdy w parlamencie n- 
twerzyła się partya t. z. „wiemokonstytacyjnych," 
która wydała wojnę zadętą ministerstwu. Polacy 
stali się potrzebnymi, zaczęto do nich się przymi 
lać, a tem samem — gnębić Rusinów. Prasa poi 
ska, korzystając z takiego usposobienia, poczęła 
grozić wielkiem niebezpieczeństwem Monarchii, gło
sząc, że Rasini bratają się z Moskalami i chcą i® 
sprzedać Galicyę. To obudziło przesadną ostrożność 
władz rządowych, które w każdym podróżującym 
Rosjaninie zaczęły upatrywać emiaaryusza lub szpie
ga rosyjskiego. Wiadomy jest wypadek z prof. Sła- 
wojskim w Haliczu, a takich było niemało. Rasini 
stali się roiirajem widma, przerażającego cjagle 
rząd, Polaków i Żydów. Wspomniano sobie Żele
źniaka i Gintę, — mówiono, że Moskwa podobne 
tamtym przygotowuje wypadki w Galicyi. Stał się 
więc popłoch powszechny, lecz skończyło się na tem, 
że Namiestnik przejechał się po Galicyi, doznał 
wszędzie najlepszego przyjęcia, duchowieństwo wy
kazało wszędzie jaknajlojalniejszego ducha, (bo na 
to ma przecież rozum) — i uspokojano się trochę.

„Z tem wszystkie® i dotychczas — marsy 3ię 
tu każdemu wojna z R osją— powiada korespon
dent. Kwestya rusińaka nieprzeitaje być straszy
dłem. Pamiętacie, że niedawno arcyksiążę Karol 
Ludwik, w czasie swej bytności we Lwowie wyrzu
cał metropolicie unickiemu Ssmbratowiozowi, że Ra
sini galicyjscy ciążą fen Bosyi. Wojnę przewidują, 
wojny boią się wszystkie partye polskie: widać i 
z mów Grcchclskiego i ze słynnej mowy jego prze
ciwnika Hausnere. Najostrzej zaś i najotwarciej 
wypowiedział tó niedawno poseł Dunajewski w Pess-

wę rzęsistemi oklaskami — i nie dziw, bo wypo
wiedział prawdę, o której nikt z Polaków, ani Ru
sinów, a nawet rząd sam niewątpi."

Wiochy.

cie. Według niego Austrya powinna popierać i o- 
słani&ć opieką te tylko narodo.w ści Błowiańikie, 
które usiłują zachować swą indywidualność i chro
nić ją od panfl&wMycznych dążności rosyjskich. 
Upewnia zresztą p. Dunajewski, że ostrzegając prze
ciw Rosyi niepowaduje się uczuciem zemsty jako 
Polak, niezacbęca też Austryi do wojny z Rosyą, 
lecz tylko twierdzi, że wojna ta jest nieuniknioną, 
i że rząd powinien to uwzględnić i zastesowywać 

• do tego swą politykę. P. Dunajewski — powiada 
I korespondent —- wynagrodzony został za swą mo-

Ossermtore Romano z d. 31 grudnia zamieszcza 
następujące pismo Ojca Śgo do arcybiskupa koloń- 
skiego dra Pawła Melcberaa w osnowie łacińskiej: 

Pociechę i radość przyniosło nam Twoja przy
chylne pismo, w którem z powodu bliskości świę
ta Bożego Narodzenia wyraziłeś życzenia WBposób 
szczęście zwiastujący. PiBmo to jest wyraźnem 
świadectwem tak szczególnej Twej ku Nam miłości, 
jak i niezachwianego przywiązania Twego do Sto
licy Śtej. Uczucia ta zwiększają miłość Naszą ku 
Tobie, przynoszą Ci chlubę i zasługują na po
chwałę, a stwierdzają silniej jeszcze zupełne przy
wiązanie do powierzonej Ci owczarni Kościoła ko- 
leń3kiego. Tylko za wolą Boga, który wszystkiem 
rządzi i kieruje, stało się, czemu wierzymy, że po
dobne dowody miłości i przywiązania, jak Twoje, 
złożone Nam były od wszystkich innych Czcigo
dnych braci biskupów katolickiego świata. W za
męcie naszyi h czasów pociesza zaś i umacnia ta 
cudowna jedność i skłania Nas do zawołania z A- 
ęostołem: „Niech będzie pochwalony Bfa, którv 

jnas we wszech naszych troskach pociesza. *(2 Kor. 1.)
I 1 rzeczywiście, skoreśmy tylko na Stolicę Apo
stolską wyniesieni zist&li i oderwaliśmy się do na
szych czcigodnych brrci w episkopacie, dostrzegli
śmy w ich odpowiedzieć a taką zgodność w myślach, 
zdaniach i niemal w słowach, że nie tylko cieszy
liśmy się z tej cudownej, żywej w Kościele jedno
ści, lecz oraz, że wykazało się jamo, iż biskupi 
całego świata są wiernymi tłumaczami nauki, któ
rą Stolica Apostolska głom i ża będą również nadal 
gorliwymi pomocnikami Naszej pasterskiej pieczy 
i pracy. Ta jedność w nauce, w radach i czynach 
napawa Nas nadzieją, że wszystko się Nam powie
dzie podług życzenia Naszego, z czego ma tylko 
Kościół korzyści ciągnąć, ale także społeczność naj
obfitsze zbierać będzie owoce. Wiesz zaiste, czci
godny Bracie, że jest to Namm przekonaniem 
wypowiadane® przez Nas często w słowach i pu
blicznie gloszonem, iż smutne niebezpieczeństwa 
grożące społeczeństwu ludzkiemu pochodzą szcze
gólniej zfąd, iż wszędy powaga Kościoła bywa 
paraliżowaną, tak dalece, że ten nie może wywie
rać pabTcrnie swojego zbawiennego wpływu dla 
dobra społeczeństwa i w swojej wolności tak jest 
tamowany, że mu zaledwie dozwalają skrycie ste
rać się o potrzeby i zbawienie każdego s osobna 
człowieka. Przekonanie to nie tylko ztąd w duszy 
Naszej powstało, żeśmy istotnie poznali naturę i 
skuteczną siłę Kościoła, cle oraz z niewątpliwych 
świadectw driejów, które najwyraźniej dowodzą, iż 
l państwo wtedy najlepiej kwitnie, gdy Kościół uży
wa zupełnej swobody działania; natomiast zaś, ile
kroć zostaje spętany więzsmi, zasady te i nauki 
rosną w takie siły, że te całe Bptłeczfństwo lud ikie 
wstrząsają i rozkładają. .

Gdy takie było od dawna przekonanie Nasze, 
rzeczą stało się naturalną, że od początku Naszego 
pontyfikatu usiłowaliśmy przywuść napowrót ksią
żąt i ludy do pokoju i do prayjsźni z Kościołem. 
Szczególniej Tobie wiadomo, że wcześnie zwrócili
śmy myśl Nasią kutemu, tby także izb chętny na
ród niemiecki zaniechawszy zatargów, osiągnął ko
rzyści i owoce trwałego pokoju, zastrzegając pra
wa Kfśdcła. Wiad mo Ci jest również, jak mnie
mamy, że co się N*s tyczy, nic nie zostało zanie- 
chanem, aby osiągnąć cel ten wspaniały i tak go
dny starań Naszych. Gzy jeda&k to, cośmy rozpo
częli i co usiłujemy dokonać, weźme w końcu 
szczęśliwy skutek, o’tam wie jedynie Ten, od któ
rego" wszystko dobre pochodzi i który nas nitennął 
tak gorącem pragnieniem i źąd ą pokoju.

Wszelako, jakikolwiek rzerzy wezmą obrót, wy
trwamy z poddaniem się wyrokom bożym z tą sa
mą gorliwością w powierzonym sam tr«d sym urzę
dzie, aż do końca życia. Gdyż sprawy takiej nie 
można lekceważyć ani zaniedbywać, zwłaszcza z po
wodu przewrotnych nauk i szalonych planów ludzi 
bez wiary, którzy wszystkie hamulce prawa zrzu
ciwszy z siebie, skądby religijnemu, politycznemu a 
nakoniec społecznemu porządkowi tak ciężkie gro
ziło niebezpieczeństwo, że musielibyśmy chyba za
niedbać obowiązków Naszego urzędu apostoli!i*go, 
gdybyśmy niemieli społeczeństwu ludzkiemu, nara
żonemu już na największe niebezpieereń'two, podać 
najskuteczniejszych leków Kościoła. Od tego przeto 
postanowienia, starania się o dobro powszechne a 
przeto i o dobro Twojego ludi, nie odwiodą Nas 
żadne przeszkody, zkądkolwiekoy wyjść miały, gdyż 
serce Nssze nie uspokoi się, dopóki widzimy a me- 
zmiernem niebezpieczeństwem d sz, pasterzy Ko
ścioła skazanych albo wygnanych, nrząd kapłański 
rozlicznego rodzaju przeszkodami Bpętany, stowa
rzyszenia religijne I pobożne zgromadzenia rozpę

dzan e  a w y ch o w tm irm ło d zi^  n ^ w ^  wiaó pocenie 8 “ «ek. Jednocześnie po lska
I duchownej pozbawione dozoru i czujności biskupiej, j w Dreźnie wydała również na cześć Kras s 
• S Z  przeto dzieło to zbawienia przez Nas kartę pamiątkową litografowaną na ^ to n ie  wielk^ci 

podjęte, tem zupełniej i spieszniej dobry osiągnęło dużej ćwiartki papieru, na której obok 
skutek, wzywamy Cię czcigodny B r a c i e  i  wszystkich emblematów, widok Drezna,
innych dostojnych biskupów owych okolic, iżbyście go, p o p a s ie  jego i wiersz do okolmznośoi z a s tó j  
wraz z Nami starali się w połączonej gorliwości ilw any. Karta ta kosztuje 6 marek, “J*° . *
połączonemi siłami o dokonanie tego dueła, po- przeznaczony na korzyść polskiego Stowarzyszenia po 
mnąc gorąco, aby wierni Waszej pieczy powierzeni, I mocy naukowej w Dreźnie.
roraz wieeei a w eeei okazywali się biegłymi w świa-| — Dla zaspokojenia troskliwości Gaz. Narodowy 
dectwach Kościoła i ściślej s dniem każdym prze- o sprawy krakowskie i o Czas, możemy odpowiedzi^ 
rtrzegbli przepisów zakonu bożego, iżby wyzna*-Ina jej podwójną interpeUcyę. i  co znaczy wyka* 
stwo ich wiary stawało się jawniejszem przez po-1 własności Towarzystwa pszczelnojedwabmozego w Kra 
znanie wswgo onego dobra, które macie w Jertisielkowie złożony w Muzeum przemysłowem? 2° jaki 
Chrvstosie (List św. Pawła, do Piłem. 6). A ztąd I jest skład szkoły ,sztuk pięknych w Krakowie, ad  lum 
niezawodnie wyniknie, żc w ekromurści swej i po- Towarzystwo pszcze,no jedwabnicze 
słuszeństwie ustawom, o ile takowe nie stają I kilkoma miesiącami w Czasie, iż rozwiązuje się z koó 
w sprzeczności z wiarą i obowiązkiem katolikó*;|cem r. 1878; ad 2um orgamzacya szkoły sztuk pię- 

j okażą się godnymi d stąpić dobrodziejstw pokoju jknych nietylko była ogłoszona w gazet-.churzę yc 
'i  długo cieszyć się będą słodkiemi jego owocami. Wiedeńskiej i Lwowskiej i we wszystkich^ dzie - 

Wiesz dobrze czcigodny Bracie, że zaczęcie Na jkach, ale zamieszczoną jest w szemityzmie Ga y 
sz® w tak ważnej sprawie pono, tać musi zupełnie Ina str. 358. .
besskutecznem, jeżeli Bóg nie stanie po Nas ej — Wzmiankę, jakaśmy wczoraj zamieścili o wy- 
stronie jako doradca i p >mccnik; aloowiesn jeSli padku Arcyksiecia Rudolfa na polowaniu z dzikie , 
on domu nie buduje, budowniczowie pracują nada- następnie według wersyi dzienników czeskich p - 
remnie CPs. 126). jemy: Na polowaniu, które się odbyło d. 29 grudnia

Dla teso mulimy zss łać doń gorące błagania i w Besnyó spostrzegł Arcyksiążę leżącego dzika i 
modlitwy i serdecznie Ga wzywać, ażeby swego Na-1 zbłiżył się doń na 10 kroków. Wtedy pies zejwal 
miestnika na ziemi i biBkupów Oświecał światłem smycz na której go Arcyksiążę trzymał i rzucił się 

iniebieskiem i aby On, który ma w swem n-ka na dzika, który z wściekłością popędził za psem tu- 
serca królów, raczył sławnego i potężnego Cesarza lącym się z przestrachu pod nogi Ąrcyksięcia. Arcy- 
Niemiec oraz stdących przy jego boku wybitnych i książę niezdołał z powodu rany w palcu dość szybko 
meż™w skłonić dD łagodniejssych zamiarów. i celnie się zmierzyć; strzał chybił, ten jednak wy-

Gdy’ modlitwa wielu rów nomy ślących zniewala warł skutek, że rozjuszony dsik zm iem łkm runeki 
niejako dobroć bożą, przeto w końcu pragniemy, tuż ob k Arcyksięcia przebiegłszy, o 20 kroków a&- 
aby biskupi niemieccy upominali w jednattijnej lej Strzelca przewrócił i Imię przełamał. Te" B 
mierze swoich dyecez, an do błagania łącznie o to, dzik, olbrzymi i wspaniały egzemplarz, dwa razy je- 

labv B ig  użyczjł Nam swojej ikuticgntj i ła ika- szcze pojawił się na linii, lecz pomimo licznych strza 
wpi nnmocT Iłów nikomu niepowiodło się ubić go.

Jako zaś obietnicę łrsk  niebieskich i jaka s s d a - J  — Przed sądem kasacyjnym w Wiedniu toczyła 
fek Naisei miłości udzelam yCi, Bracie czcigodny, się wczoraj rozprawa w skutek zażalenia nieważności, 
o r a ?  wszystkim bislupom niemieckim wraz z wier- wniesionego przez Katarzynę S t e i n e r ,  snazaną 
nymi powierzonymi Waszej pieczy z całego serca w październiku r. b, na karę śmierci przez powie- 
w P a tu  błogosławieństwo apostolskie. szenie z* zbrodnię morderstwa popełnioną na Kam-

Dan w Rzymie u św. Piotra d. 24 grudnia 1878, rzynie Balogh w domu „zum wilden Mann na Kar- 
pisiestwa Naszego roku pierwszego. toerstrasse. W swiim czasie podaliśmy szczegóły bliż-

Leo PP. X II I .  |sze tego skandalicznego procesu, odkrywającego ta
jemnice Wiednia. Sąd kasacyjny odrzucił wprawdzie 

i ---------- zażalenie Steinerówny, uwolnił ją jednak od oskar-

Kronika miejscowa i zagraniczna J zabój80twa f  8kl?aT narsS  TeSietmego ciężkiego
,  j. . , s I więzienia. Powody tego wyroku nie są nam jeszcze

K r a k ó w  4 stycznia. Iwiadome, gdyż rozprawa skończyła się już późno■ T< in u v u iw  j  O «7 — —— —------------^ ----- « v  t

Donoszą nam, że w święto Trzech Króli po wczoraj po południu, tak że dzienniki wiedeńskie 
kazaniu X. kan. G o l j a n a  w kościele N. P. Maryi, zdołały dać tylko ostateczny jej wyinh: 
odbędzie się składka na rzecz nowozałożonego Inter- -  W Rosyi mnożą się wskutek nietolerancyi re ^  
natu dla ubogich uczniów Beminaryum nauczyciel- gijnei z każdym dniem prawie najrozmaitsze sekty, 
naw uia uuugn. i  tak w roku zeszłym powstało według dat staty-
8 — W stowarzyszeniu rzemieślniczem „Gwiazda" stycznych św. Synodu ni mniej ni więcej jak 137 no- 
rozpoczął d. 30 grudnia X. Jan Siemieński odczyty wych sekt, między któremi najwybitniejszą jest sekta 
o życiu i pismach Mickiewicza; drugi odczyt odbędzie tak awanych „pijawek . Wyznawcy tej seWy rek^u- 
się d. 6 b. m. o 5ej po południu a dalsze odbywać tują s ę  z chłopów pewnych okolic g ib^m i wołog- 
się będą co pniedziałek o 8mej wieczór. dzkiej. Doktryna tej sekty poilega L T-zczo

— Stowarzyszenie ku wsparciu uczniów szkół śre- dzone dzieci i osoby przystępujące do sekty, cbrzczo 
dnich wyznania Mojżeszowego przesyła nam sprawo Ine są zamiast wodą krwią wytoczoną z bobist. Sk 
zdanie kasowe, według którego dochód w roku świeżo tkiem tego ohydnego obrzędu wiele kobiet utracjło 
ubiegłym wynosił 649 *łr. 54 cent., rozchód zaś 604 życie w gubernii wołogdzkiej. Sekta ta karmi dzieci 
złr 70 cent. Fundusz żelazny stanowi prócz pozosta-1 zamiast miekiem, także krwią. m . _
łei’ reszty kasowej w kwocie 44 złr. 84 cent. Akcya — W Charlestown, jak donosi telegram nowojor- 
ko.-ei pófnocno-wschodniej węgierskiej, dar Dra War- ski z d. 2 b. m., zgorzał skład bawełny 
schauera 200 złr., dar p. Gustawa Barucha 100 złr. w sobie 10,129 worów, oraz prasy do jej wtłaczania. 
Zarząd składają pp. Baruch przewodniczący, Lustgar-1 Wiadomości policyjne: 
ten zasteDca Aif.- Deiches, Dr Duschak, Dr Geisler, W grudniu organa krakowskiej dyrekcyi policyi
Gltłck, Juuger, Keppler, Mer*, Dr Propper, R o t h -  aresztowały 612 osób. Z tych oddano sądom cjwilno
wein Dr Rosenblatt, Eichhorn sekretarz, Reich pod- ksrnym 255, a mianowicie: za gwałt publiczny 5, za 
lr M ’ oszustwo 1, za kradzież 105, za sprzeniewierzenie 3,

8 -  Otrzymujemy następujące pismo: za pobicie 1, za obr*zę straży 8, za powrót z wyda-
Skarga na urządzenie ślizgawki jest zupełnie nie- lenia 4, za spieszną jazdę 3 za pozostawanie koni 

słusznąf Raz, że w tym roku lód jest o wiele lepszy bez dozoru 1, za złośliwe uszkodzenie cudzej własno- 
i gładszy a niżeli w roku zeszłym, powtóre, że ławek ści 1, za zgorszenie publiczne 1, za “
jest pod dostatkiem nietylko dla widzów, ale również żebranie nałogowe 67, za pijaństwo 55. Oddano ma
dia ślizgających się; w końcu jest schronienie na przy- gistratowi miasta Krakowa: za żebranie, brak zatru- 
p l k  S k i c h  mrozów lub wichrów, że zaś Towa- dnienia, brak miejsca przytułku,
rzystwo nie buduje jakichś stałych trybun, wina w tem, I zbiegnięcie z terminu i t. d. 116. W szpitalu mme
że tak staw iak grunta na około nie należą do To-Iszczono osób 15. Ukarano zaś policyjnie za włóczę- 
warzystwa, lecz staw jest użyczony przez komendę gostwo, awantury i t. d. 226. Nadto_ pociągnięto do 
wojskową a grunt koło stawu na jedną zimę dzier- odpowiedzialności 87 osób, a mianowicie: za przewi- 
rzawimy z warunkiem, że wszystkie budynki natych nienia w służbie 53, za przekroczenie przepisów do- 
miast po skończeniu ślizgawki muszą być zniesione, dóżkarskich 17, za otwarcie szy“k J  *  ® ° S j ni- 

Gospodarz Stowarzyszenia. I niedozwolonych 5, za tamowanie przejścia na chodni
— Donosiliśmy już w listopadzie z. r., że Polacy kach 6, za dręczenie koni 6. 

w Dreźnie postanowili medalem uczcić Kraszewskiego Straż policyjna przytrzymała: Wojciecha Malarza 
w roku bieżącym, przeznaczonym na publiczne uzna- za kradzież balu; Antoninę Dymek za kradzież pie
nie zasług jego, tudzież, że Administracya Czasu przyj- niędzy; Zofią Ziarnko za kradzież płótna i Sarn^ >  
mnie zamówienia na ten medal. Teraz dowiadujemy} oraz za posiadanie chustki wełnianej, w kratę kolo
sie że medal już jest wybrany i w mennicy królew- rową, prawdopodobnie skradzionej; Jana Lochicktcgo 
sktej odbity. Egzemplarz złoty ma być jubiiatowi wrę- za kradzież czapki; Jadwigę Orzechowską ^Brom -

iczony, a srebrne po 18 marek Lędą w miarą zamó 
Iwień odbijane, bronzowe zaś przeznaczone bezpłatnie 
j dla wszystkich instytueyj polskich, można także zama-

eławę Jasińską za kradzież kury pod L. 414 przy 
ulicy Różanej; Błażeja Kwiecika za zamiar kradzie
ży przez włamanie się do piwnicy; Maryę Faber za

ich. Niesicręścieffl, nadzieje obudzone przez to świe
tne wystąpienie, wkrótce się rozwiały. Mało pod
trzymywany prze* króla, dratniony drobnemi kwe- 
styami pieniężnemi, tamowany prze* swe jo ministra 
spraw zagranicznych, który naturalnie nie rozumiał 
jego sposobu działania, formalnie nawet laprzeozo- 
ny w Warszawie przez innego politycznego ajenta 
przy ambasadzie francuskiej w Petersburgu nieja
kiego pana Douglas, postawiony nakoniec w nie- 
moSncśei dotrzymania obietnic, która poczynił w imie
nia króla, hrabia de Broglie zmuszony był odstą
pić od nadziei utrzymania kandytatmy księcia Conti. 
Lecz można śmiało powiedzieć, że losy Polski były 
w csłem jego życiu, najgłówniejszym przedmiotem 
zajęć. Pozostawał on ciągle w ścisłych stosunkach 
z wielką liczbą Polaków, a szczególniej Mokronow- 
skim i hetmanem Brantekim, jak również z ajen
tami franenskiem:, których pozostawił po sobie 
w Warszawie, panami Durand i Heanin, swemi 
uczniami i przyjaciółmi; a w jakiejkolwiek znajdował 
sytuacyi, gdziekolwiek los go powołał, bez żednego 
względu na późniejsza cele tajemniczej koresponden
cji, której wątek w ręku Bwojem trzymsł, nie za
niedbywał on nigdy korzystać z tej wolności jaką 
miał wobec króla Ludwika XV, i zajmować go 
bezustannie sprawami Polski. Gdy już był nawet 
w icieku podeszłym, skazany na wygnanie wskutek 
mjnksprawiedliwsiej niełaski, skoro męczeństwo 
Polski bjło już faktem postanowionem w umysłach 
jej wrogów, a nikt w Europie nie śmiał lub nie chciał 
si§ temu opierać, gdy Stanisław Poniatowski dla 
zapewnienia tryumfu Bosyi, zasiadł na tronie Ja 
giellonów, niezmordowany hrabia Broglie nie tracił 
jaszcza nadziei obudzenia w doszy młodego stolnika 
ostatnich resztek pstryotysmu(?) i doradzał mu je 
Ezcze skuteczne środki dla ocalenia naszej odwiecznej 
slkntki. Środki rozpaczliwe i niezręczne, które go
niąca już ostatkami polityka Ludwika XV przed

sięwzięta, nie tgadzały się bynajmniej z radsmi 
hrabiego Broglie, nie wiedział on na czas o bez- 
użytecznem i hałaśliwe® wystąpieniem sławnego 
ani go później (pochwalał. Odtąd już było późno 
działać skutecznie, i pochylony wiekiem dyplomata 
zmuszony był patrzeć się ze smutkiem na zgubę 
tego kraju, który mógł być ocalonym, a którego 
zbawienie zdawało mu się niegdyś, że leżało w je- 
ijo ręku. Było to już za późno 1 Na hsńbę Europy 
ofiara Bpełnioną została, na hańbę nasrą stary i 
smutnej sławy Wolter palił kadzidła próżności Se- 
miramidy północnej,’ ten sam* Wolter, którego 
wielbią dziś ci właśnie ludzie, którzy nieraż imie
nia Polski używali bez sromu za broń i sztandar 
do wojen domowych,

Dziś, skoro wypadki przyniosły już owoce, mo
żemy sądzić ze sprawiedliwą surowością historyi 
tych wszystkich, którzy w tej walce nierównej sta
nęli po stronie silniejszego; możemy łatwo pojąć, 
jak wysoką znajomość wieczystych intererów ludz
kości, musieli posiadać ci ladzie, którzy temu dziełu 
gwałtu opierać się usiłowali. Możemy równii ż, nie
stety ocenić, jaką przepaść upadek Poliki ctwcrsył 
pod stopami Europy i jakie następstwa, moralne 
więcej jeszcze aniżeli poltyczne, miała ta zbrodnia 
w historyi narodów.

Z upadkiem Polski nastąpiło panowanie Biły 
zwierzęcej w świacie ucywilizowanym; arystokraty- 
tżna i religijna, upadła ona pod ciosami ducha de
spotycznego i filozoficznego, jak mówiono w XVIII 
wieku. Zastanawiając się dziś nad ubiegłemi wy
padkami, niepodobna zrozumieć, jakim sposobem 
podobny dramat mógł się odegrać w oczach nie
czułej i obojętnej Europy. Jakiż kraj mógł istnieć 
w Europie, któremu on mógł być obojętnym? Ja
kim sposobem - mogłoby to nam być pbojętnem dla 
nas pojedynczych osób, gdybyśmy Bię dowiedzieli, 
że rozbój ma otwarte pole w kraju, w którym ży-

emy? Czyliż nie powinnibyśmy Bię obawiać, aże- 
jyśmy sami nie padli jego ofiarą? każdy naróa 
w Europie winien był drżeć o los swój własny wi
dząc rozpościerające się panowanie ślepej siły. Naj
główniejsze znaczenie upadku Polski dla Europy, 
okrom względów nawet ludzkości i honoru prze
mawiających na korzyść nieszczęsnego naroda, lę
kało niewątpliwie w tem, że na widownią polityki 
europejskiej wystąpiły dwa pufistwa, którym cier
pliwa i skryta polityka oddawna już tryumf ten 
irzygotowywałs, ale które teraz dopiero doszły do 
potęgi i wpływu: Prusy i Rosya. Po raz pierwszy 
wówczas usłyszano podstępne i kłamliwe zapewnie
nia Rosyi, która wtedy już występowała jako pro
tektorka chrześeian w Bułgaryi, gdy tymczasem 
miliony jej chrześcisńskich podwładnych jęczało 
pod jej niegodziwe® uciemiężeniem. Po raz pierwszy 
Eiropa usłyszała żołnierską i brutalną _mowę Prus: 

Mam rozkaz oświadczenia wam, mówił w 1757 r. 
jeden potłatnik Fryderyka, że Jtgo Król. Mość 
miała dotychczas wszelkie możliwe względy dl* ro
dziny królewskiej w Polsce, lecz że odtąd nie myśli 
się już dłużej żenować". Rzeczywiście nie żenowała 
sie ona już wcale i od tej chwili nacisk pruski* nie- 
raz już i silnie dal Bię uczuć dyplomacyi europej
skiej. My Francuzi wiemy teraz, co zwiastowało 
wówczas Europie wyniesienie państwa pruskiego, 
wiemy również, niestety, Ib Bismark nie jest mcaem 
innem, jak tylko dals?ymrciągiem Fryderyka Wgo, 
i że plan grecki Katarzyny, tak zręcznie na jaw 
wyprowadzony niedawna przei p. Julianz Klaczkę, 
nie był bynajmniej takiem urojeniem, jakiem się 
wówczas wydajał. Militaryz® praski zamienił Eu
ropę na wielkie koszary, co może cofnąć ją do sta
nu barbarzyństwa prędzej, aniżeli zbliżyć do szczytu 
cywilizacji, a traktat z San Stefana udowodnił, co 
wart by! sławny plan Katarzyny wielkiej.

Jeżeli przykro i boleśnie jest, po doznanem we-

szceęściu, czytać słowa tych, którzy je przepowie
dzieli i dowiedzieć się, jakim sposobem można było 
go uniknąć, to znajduje się również w tej spóźnio
nej nauce pewną pociechę i zachętę na przyszłość. 
Dla Polski ta zachęta nie jest wąspawą. Mając 
sposobność zwiedzenia tej części Polski, która jedyna 
używa swobód narodowych, pomimo szybkości mego 
przejazdu i nieznajomości języka, niezbędnego dla 
czynienia głębszych obserwacyj, nie mogłem rue 
zauważyć tego, że tam, gdzie lękałem się widzieć 
śmierć, znalazłem życie, a za moim powrotem z te 
go kraju, który zaczyna odradzać się pod mądrym 
rządem, nie mogłem na zadawane mi zewsząd py
tania odpowiedzieć nic innego, jak tylko, że Polska 
żyje jeszcze. "Widziałem tam ludzi zajętych dobrem 
mblicznem, arystokrację możną i ronumną, żyjącą 

najlepszych stosunkach z ludem pracowitym, spo- 
rojnym i nabożnym; widziałem sztuki kwitnące, 
itóre imiona Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, 
Antokokkiego, daiy poznać całej Europie zgroma
dzonej na wyBtawie, widziałem, że literatura kwit
nie, a choć dla obcych niedostępna, umie objawiać 
atę także w językach cudzoziemskich, jak tego 
n. Klaczko widoczny dostarczył dowód, widziałem 
światłe dziennikarstwo, przeglądy wielkiej wartości, 
teatr narodowy, którego pomyślnym roswojem 
wszyscy zdają 6ię interesować. ,

Nakoniec widziałem przedewszystkiem, i io z pra
wdziwą radością, umysły pełne roisadku i Bpokoju, 
które doprowadzić mogą kraj cały do najpiękniej
szego odwetu, jakiego życzyć sobie mogą ofiary 
przemocy, to jest do odwetu ducha. Bethowen od* 
pisując bratu swtmu, nadającemu sobie szumay 
tytał: Gutsbesitzer, odpowiadał chełpiąc się z Łoloi 
tytułem: Hirnsbesitzer. Taką też powinna byc mi
łość właBna Polaków, taką też dostrzegłem u wielu 
% najznakomitszych synów Polski. Odżyje więc je
szcze ten duch Polski, który według jednego z wa

szych narodowych poetów, jeśli się nie mylę, nie
zbędnym jest do równowagi sił umysłowych w Eu
ropie. Toteż Pol ika przez wyższość swoją moralną 

i  umysłową odzysba jako naród przynależną jej 
rolę, będzie ona p -nią swych panów, jak nieśmier
telna Grecya, o której poeta mógł powiedzieć: 
Graecia capta ferum victorem cepit...

Galicyi też należy się niewątpliwie dać przykład 
rozsądku i spokoju jej braciom, których uciemię
żenie, mogłoby, niestety najnaturalniej w świecie, 
popchnąć do czynów rozpaczliwych. Zdaje mi się 
nawet że w tym kierunku ona postępuje i rozwija 
się, esego też jej życzę z całą serdecznością mei 
aympaty?, oczekując z wielkiem upragnieniem tej 
chwili, któraby mnie znowu do tego interesującego 
przywiodła kraju.

Nie pozostaje mi Panie Redaktorze, na zakoń
czenie mych za długich może spostrzeżeń, jak tyl
ko stłożyć ci podziękowanie, za otworzenie mi z całą 
polską gościnnością łamów dziennika; lękam się 
tylko trochę, esym jej nie nadużył nieoględnie. 
Oprócz przyjemności jaką uczuwam mogąc pomó
wić znowu z przyjaciółmi, których pozostawiłem 
w Krakowie, anajduję jeszcze, a mogę wam to 
wyznać B zeztrze, w tych spostrzeżeniach, które 
mnie ku Polsie zwróciły, pewną pociechę wśród 
trosk pafcryotycznych, którym w tych czasach pod
legać musi serce keżdego dobrego Francuza. U was 
nauczyć się możemy, że o niczem rospaczać nie 
należy, i mieć wiarę zawste i pomimo wszystkiego 
w ojczyznę i w przyszłość. To też do siebie ró 
wnież iak i do wa?, powiem na zakońozenie: i

„Saepe rmascuntnr, quae jam ceciderel.
Henryk Cochin.
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kradzież rzeczy; Jan* Berkowskiego i Tomasa* Fanka 
za kradzież wiaderek pożarowych.

T E A T R ,  w  sobotę dnia 4-go stycania. Po raa 
pierwszy: Dramat w B aktach, praea Karola Lomon, 
przekład z francuskiego Sewegny z łochowskich
Duchińskiej: J an D acU r' “  W medliel? lnl* 5 g0 
stycznia: Po raz drugi Jan D aner. __ łoczątek o

Gospodarstwo, przemysł i handel

Targ miejski.
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nie Dajdzinie a Wróblowic, pierwsze wedle opinu ie- Benat bontroli.

godzinie siódmej. Wan„;iram»tl karza "miejskiego okazało się z wierzchu Świeże,
_  W poniedziałek dnia figo atyczma: MeUodram a au Btare< Śmierdzące —  drugie ok*za)°

w 3 aktach a niemieckiego Nestroya: Gałganduch, jak bryndza i bardzo mało tłus*o*n zawie-

czyli Trójka hultajska. „  . . .
_  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 

gztuk pianych otwarta codaiennie od godziny 11-tej I ^  ze wsi Piasków mięso krowie które na
do 4-tęj prócz p o n i e d z i a ł k i .  - W s t ę p  w niedzielę ^  domsoh roznosffa a.które według opinii 
1K centów, w dnie powszednie 80 centów. I weterynarza miejskiego pochodziło z chorego bydlęcia,

tywna upadnie, zniknie ch&r&ktef wiaśaiwy j k e c d le ^ a 8 s^ em  chybi ̂ pomocy rosyjskiej,
jako kontrolera laby deputowanych i Dzienniki a n ie lsk ie  nie radzą uf ad zbytecznie tym

d u fa fe  SŚS S f f l r  konserwatywny naprzeciw kie- wodć ̂ 100̂  ^trządnień odbyło Big
rankowi lewicy. . , . _ I «  Ameryce przejście z wypłat papierową monetą

. i  W sprawie tunetafiskiej okazało się, Ż0 8d y k - 1  w zjocje. Kryzys więc powstała w czasie
i sal francuski doznał ubliżenia ł r « z  to, i i  1 Eig skutkiem oszczędno-

Inii banda 400 zbrojnych; w prowincyi tej panuje

spokojno  ̂ BjyC3[n̂ a> Komitet wyborczy konser
watywny senatu rotesłał swoim wyborcom pod ko
pertą odezwg wyborćzą, w której oświadcza, że idzie 

, twle o forme rządu, jak raczej o zasady spóte-
M i n l c z n e .  h b a  dowiodła swojej bezwzględności podczas 

ocic i An- czne « v . ^ a  W sbsr? renublikańskie po-

s ar waty stów flicks
nia o biedzie w 
ne w celach stronnictwa,
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15 centów, w dnie powszednie
Dnia 3go stycznia pochmurno; termometr■ od -■  l  z  

- ,, . n.o n  _  Barometr opadł nizko, o
dcBzedł do 4 -  Btycznia stan jego był
godzinie 6-tej rano * 6" » j  . .
729 O milim.; termometru +  3 6  0 . — wiatr po u

dniowy^ niedzielę dnia 5-go stycznia: Św. Emilian-
n_ ___ w  poniedziałek dnia 6-go stycznia
Trzech Króli. —  We wtorek dnia 7go stycznia 
Juliana i Lucyąna męczenników.

Święto
ŚŚ.

weterynarza miejskiego . 
dla tego też zaraz zniszczone zostało.

Kraków dnia 4 stycznia 1879 r.
Siermontowski, 

komis. targ.
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rawskiego; „Austryaoka politykaZygmnntalll , prz 
Augusta Sokołowskiego; „Koriolan S^kspira , przez 
Stanisława Tarnowskiego; .Kolegium J J t o  *^  
mie“, przez Józefa Popiela; „Przegląd polityczny , przez 
Aleksandra Szukiewicza.
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Przyjechali do Krakowa od d. 2 do 4  stycznia.

Echa z Drezna," przez Tad. Zarembę, 
staniu", wiersz przez Juliana; Wiadomości ze świata 
artystycznego; Wiadomości teatralne; Afisz W odcin
ku: „Zielona Latarka" nowells Sewera (dok)

—  Opuściła świeżo prasę broszura przypisana hr.
Arturowi P o t o c k i e m u  p. t.: Uwagi myśliwskie
d la  wszystkich myśliwych i  w łaścicieli H 0TgL gASKI. Hr. Z. Raciborowski

s ł t  •  wi”,kiei wsi' “ • R
T. Żu- 

Wrocławia, Z.

gactwa krajowego, proponuje zawiązanie Towarzystwa 
myśliwskiego, któreby stanowiąc ograniczenia w nad
użyciach i kary za przestępstwa, przedłożyć mogło 
Sejmowi projekt do ustawy chroniącej samowolne wy-

z Jabłonowa, W. Toczyski z Czajowie, 
ski z Kongresówki, Dr R. Piłat ze Lwowa, 
kotyński z Podola, Otto Ognowsky 
Feldman z Wiednia, Helena Gorsjska z Galicyi, hr. 
Teodora Stadnicka z Kuchar, Zygmunt Kędaierski ze
Lwowa. '

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. A. hr 
Potocki z Kongresówki, X. Fr. Dzikiewicz z Raby,

1 . . . .  1 o iu ,o “ * pro8r“mn w  
W dzień Nowego Roku ponowiły się w B5 ^ “ ® | S eło| ° hJ” Jmew®*e prostują faktów lub sądów, |Akcya kredytowa 224*60. —  Londyn 116 65. ^

z Wołynia, Iwnego, gdyż 
Czartoryski h y s  gabinetowej 

T. Rulikow-1 dy państwa,

z r. 1860

te B8ms 
powrotu 
oczywiście _ 
pieczefistwie

sta h i w stronę grożącego z lch strony^mebezpie 
czeństwa zwracał uw >!«• " 'r o 4 ^ S » 3 * ' S r  ’ ą n i  s S A t

n?e i podawał im rękę. I tog® traktatu,^ _ p ® ... d() porozumienia.“ I •  — Akcys kolei półn. zach. ansta. —
I Pm inńal corrMp. <la]e pobieJn, Pra.e g l ł I ? S i ' m b w j  ten proLt, to Bnmolta nie potrte- 6*/0 Liat, eent hipoterane 90-76. — Mniln »7 80. 

I m  1878 i W » net -nMeje nt,e,m .m . p e to . A J S ,  ^ J n b o t r "  Kemie,! > 1 +  a ik . 113-60. -  6% List, zmrt. dnlrn.
oraz wykonania traktatu berlińskiego, lubo y ' I  1 w5edzą> co myśią Bułgarowie o panowamu tu-jbredyt. Ziem. 87*50.

:LbwiU. że nobói zdawał się zagrożonym P m l peck}em Jak jcż d o n o s i l i ś m y  o autorstwo tego pro-| UBpoaobienie giełdy: stałe.Łubieński z Prosz° ; | chwila” że’ pokój zdawał się zagrożonym 
Moozułkowski śde trabtat0 d0 skutku zachwianem.

Odessy? Teodor Hisfilt z Maczek, Urban Seme;ko|ovl“ ^ zędowa_ pismo jak i półurzędowa J S i a m r  do Itońcefaryi dyplomaty-1 " "
Warspwy, iL Jk M  .  ^  ■ J ^ S U S S Z ?  ^  .  ' !  '  ,  Z P O -o d u  Sw iąta

m . Jak już donosiliśmy o autorstwu . y p  
teM m n m h P n lk ew n iim  S n ep d e» n .

K. Karwacki z Kongresówką M. Contrelly z Lipska, i ~ - v  bardj0 przycbyln _ _ „

 J S S t i * " * « * < * « * •  * * v * * * p m g 4 ■
średnich 
nazyalnego

klasach^szkół średnich nie mieliśmy do ostatnich cza 
sów odpowiedniego podręeznika. Brak

bem wykładu zdaniem naszem odpowiada w zupeł
ności wymogom podręcznika szkolnego. Nie małą B erger ł  pa . ty lki  cmołowcowe Bą wrówno wypró- 
także zaletą tej książki jest odpowiednie zastósowanie - -
rozmiarów jej treści do liczby przepisanych godzin

zresztą na tern miejscu, rom kaidTm dónra. -  Dziennie

Zakładu

T rzech K ró li w po- 
numer „Czasu" wyj-

N A D E S Ł A N E .
kdoń!kł8eS T oT cberL .4o iyżij zlmieszczamy ówlpo ®Pn.â e®f_ Idzie we w torek dnia 7go wieczór.kolofijkiego Malcherfa. rowyzej  ̂ v " l.aa josteiVn'a posicdzeniu kbmisyi rumelBkiej. uę-
list apostolski w csłości. . | .  $ . „„„t ,„bj Bjr urummond Wolff przedstawił

t o l f e -  7P LnjJrd « « t o  * * * # £  5 L f

BSDZKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

A n to n i  K lo b u k o w a ti .

—  ~ 1 48 “ - f - - T ^ ^ V ? i b S s lŁ5 B S f t S ^ - K U ł ^ K r t S S T z S f W J 1 SSŁ « :" J ^ - B i u m e n t h a j a j - w l ^ M J j ,^  lecz tylko dążyły do uregulowania|dniej Rumelii aJ w v b ^ N a s r i  beya. Był
sekretarzem

afaiftTTiv h r  te i  w z m ia n c e  * —— * « ,  * , ■*.***«« — ■ , ,

^ c h  m t u c ^ b .  _z  m v y m  miimio | TABHOWIE .p p . H. T . . . . , . . ,  3- j tJ .  Z.wbd i ^ O  J j .  pęd “

Chaty*] „List z Ame-Nr 1 Chaty zawiera: 
„Z podróży pisarza

młynarze"; „Parchy
_  Nr 1 Łowca  (rok II) zawiera: „Na No y 

Rok“* „Sprawy towarzystwa łowieckiego ,, „L g*
« ; „ L  hr. Kazim. Wodzickiego; „Myszołów 

„Zimowe łowy na Litwie, 
Bartelsa; „Wspomnienia", przez Anielę j 

niuminii dla myśliwych 5 u
Kostarowiec, Cze-

doznair"socyaliśd k o n t y n e n t a l n i ,  ..............................
chęci wynoszenia się *  5 S 2 111 A m ^ k t l  d b o d S 'S
żo z Niemiec wynoszą się cięśaiowo 
ale już na samą wieść ę» tej ich_emigracyi powita-

wiec,” przez 
włochaty" (z ryciną);

t  ar r h‘i Kzspondeneye: ze Lwowa, BereBki Kostarowiec, 
rzec; Kronika; Kalendarz myśliwski; Ogłoszenia.

Depesze telegraficzne.

Berlin 3 styes. Poseł francuski hr. S t.V a llie r
wyjechał dziś rano do Friedrichsruhe do ta . Bss- 
marka, wróci tu zaś w sobotę i będzie na obiedzie

U P a r y *  2 Btycznia. Depesza z M a d r y t u  za
przecza doniesieniu, jakoby pojawiła się w Katalo-

P o c i ą g i  m  k s t a |a c h  M a z s y c k .

m g r  f c t a t a z i ł w ż n t a i s i J ^ s M t a * 4 ®  
■ a &®l«f B a U d l i U s J  w s i t a l  • » “
g o n  v M ite r fsk te s*  m* to a fe a w sU o .

ouzi so wjcia.tftv. p . . , ™ - -  Tlftofn i * •  •  ® **• fc«I«Z ■"BWZfi
Flota angielska stojąca dotąd u wejścia do Bosio-1 n v U B B  

przy wyspach książęcysh, cofnęła się do zatoki |  ŹBae| m k a w A i n * .

„  9 « c i i o « z ą  *  I w d w w n  s

_ przez lat kilkanaście pierwszym 
ambasady tureckiej w Paryżu, jest katolikiem i u-

ły  ich pisma ametykaóskie tak Mgiriskio ! [^mfdzbier JAdmTrał“*Hornby motywuje to' łatwiejszą
mieckie gradam nieprzyjaznych słów. A_ jednak u p id ^ e j .  J amz ™ je s ie  jednak, że AngHa chciała 
w Ameryce żadne polityczne, socyalae lub I anosób pokazać Rosyi, że czas już, aby i ona I B a  
religijne doktryny nie znajdują P«o8zkody ze ^  “ g ;  K o n s t a n W ^ -
ny władzy; jedynym przeem mm środkiem ] e śtjco h ę ła  swe^ ^  dotrzeć do

Kraków  odłszd: 
Lwów  prsyjwd!

osobowy: poóptemy:
. I0.« rsno ».ii wice*, ip.issrtccs 
, 9J7 wiem. 5 M  rano 11 .os r»m>.

obojętność lub też niechęć publiczce. W0fKandahara stolicy prowincyi tego imienia. Miasto I w ic U n fc it  Kraków odjazd: I9.ł w poŁ
jntro  pifzypada], » ,b » i ,  ra j to  »«“ *»r4w w  » lodno4(1 pMi.4 .n i. jego tata »»

Krangi- | mM wdioby p .« o „ .n i. Anglii w pnlndniowi 0 5 - 1

lOOSsstak) 
1 • 

100 „
1 „
1 -  
1 .
1 ,
1 »

R s n  p l t a l ^ i f  p i l®
R o a sM fB tjr l k B f lw M ś J  

H i a k ś w ,  4 Stycznia 
Rubel papier, rosyjski . . («*
Rubel s re b rn y  o b rą o z k o w y  . „
Marka niemiecka . . • • »
Dukat holenderski w ażn y  . „
Dukat austryacki » • »
Napoleondor „ • »
Półimperyal • »
20-markówka nlem. ważna . „
Srebro austrysekie (za ls ł r . )  ■ • • *
Kupony austr. srebr. płatne . (za 100 rir.)

L is ty  zastawne i obligl:
6* pożyczka krajowa galicyjska g 
Obligacye indemnizaoyjne galio. m *.
4i . listy zast. Tow. kredyt, ziem. -j |
5it listy zast. Tow. kredyt, ziem. 1 ° §
6 ^  l is ty  h ip o te o z n e  b a n k u  h ip o t . j f l  d  
6* l is ty  d łu ż n e g a l ic .z a k ł .w ło ś o .  J 5 3  
5 1/, l i s ty  z a s t. g . z . k r .  z . w K ra k o w ie , zw ro t 

z a  36 la t, s re b re m  za  100 z ł. w . a . 
g«ć l is ty  z a s t. g . z . k r .  z .  w K rak o w ie , zw ro t 

za 36 la t ,  b a n k n o t, z a  100 zł. w . a.
6<rf l is ty  zas t. g . z . k r .  z . w K ra k o w ie , z w ro t

za 18 la t , b a n k n o t, z a  100 z ł. w . a . 
k  l i s tv  z a s t. g . z . k r .  z . w K ra k o w ie , z w ro t 
*  za 20 la t  b a n k n o t,  z a  100 z ł. w . a .

4^  lUty aaotowne Król. Pol. sm. IL 
S  listy zastawne Król- Polskiego (za 100 r 
4^ listy likwidae. KróL Polskiego (salOOr.Jj

Akcye kolejowe i  bank
Akeve kolei K a ro la  L u d w ik ą  p o  d r .  200 aaeye o „ ^ ( j^ m io w . „ „ 200

" bipot. w e L w o y d e  w p ł. 300 z ł. „ 200
łónku gaL d. b. i przem. w Krak. „ 80J

f
I s
•ś • ■S-S
■“i

o z

112 25 
1 67 

57 25 
5 50 
5 50 
9 27 
9 48

~99 75 
99 -

89 —
83 50 
80 -  
85 50
90 -
91 -

93 —

114 — 
1 78 

58 25 
5 63 
5 63 
9 48 
9 65

101 50
100 - -

85 50

86 75 
91 50

95 ~  

89 -

L osy krajow e:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

W ie d e ń  3 Stycznia.
5^ zjedn. dług państw, brak.

Obligacye ind. niż. Austr. 
„ czeskie

:n „ bukowiń.
„ siedmiogr.

90 -

94 50 
50 - ń  
98 — S
98 - -
99 254 
88 752.

220 50 
121 60

60 -

93 -

97 50 
70 —'

101 —2 
90 75,

234 50 
125 -

80 -

14 25 
20 50

61 95 
63 2C 
L04 50 

|102 
79 25 
84 25 
79 50 
73 50

jlOl 50

L is ty  zastawne:

5^ Banku naród, listy .
galioyjskie . . • •

ilic. zakł. kred. włośo.
. k. z. w Krak. w 1.18 

20„ „ „ 1) * " 36
n ti n n - *

15 50

62 10 
63 40 

105 
103 — 
80 75 
85 25 
80 50 
7b 25

102 -

5V« » '.54 węgierskie hsty . • 
5„ zakł. kred. austr. . . 

zakł. kred. ziem. austr. 
spłacał, w 33 lataoh • 
Domen, państw. 120 złr, 

6„ Banku gal. hipot . •

Pożyczki loteryjne:

Losy pożycz, z roku 1839 .
„ 1854 .B 3 li

36

99 60 
79 50 
85 75 
92 50 
91 25 
95 50 
88 -  

94 -  
76 50 
11

99 80

86 25 
93 
92 50

77 25 
111 50

95 
L42 
90 75

320 
L08 75

143 -  
91 -

325 -  
109 25

Losy pożycz, z roku1860 . 
losów pożyczki austr, 
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczk. z r. 1864 
„ prem. pożyozki węg. 

Losy Comorente ■ • * 
kredytowe . • • 
żeglugi parowej na
Dunaju...................
księcia Salm. . ■

„ Paiffy - •
Clary . . 

hr. St. Genois . . 
miasta Budy . ■ 
Windisohgraetz . . 
hr. Waldstein . . 
Keglevich . . . 
Rudolfa . . . .  
tureckie 400-frank.

115 30

125 25

114 80 

124 75
140 75,141 25 
140 — 141 
26 -

159 -

95 25 
42 50
28 50
29 — 
36 25

23 -  
15 50 
15 50 
21 -

159150

Akcye bankowe i  przem .

Banku naród, austryao. . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dnnąju 
Kolei północ. Ferdynanda 

rządowej fr. a. . . 
zachód, o. Elżbiety 
południowej . . . 
Galicyjskiej . . . 
Czerniowieckiej 
Albrechta . . . .  
węg. północ.-wschod. 
ks. Rudolfa 200 złr. sr, 
Alfóldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-BognmiŁ 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej

95 75 
42 75 
29 50 
29 50 
36 50 
29 75 
28 25 
23 50
15 75
16 - 
21 25

Kolei austryacko-półn.-zaoh.
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryaokiego 
Zakładu kredytowego węg. 
Banku galioyj. dla handlu 

'i przem. w Krakowie 
galie. hipotecznego 
dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa  .*

Kolei Koszycko-Bogmntó. 
aństwowej 500 fr. 
Imisya z r. 1867 . 
lołuaniowej 500 fr.

788 
224 — 
495 -  
2053 

251 25 
159 75 
68 -  

233 50 
123 75 
31 -

116 75
117 -
118 
101 50 
107 -  
186 -

786
223 75 
493 -  
2043 

250 75 
159 25 
67 50 

£33 —
123 25 
29

116 50
116 58
117 50 
101 -

106 50 
185 50
107 - 1 0 7  50

127 50 128 -  
97 80 98 -  

216 25216 50

250 
105 25

252
106

152 —

Napoleondory • • « ■
Suweryny angielskie . .
Imperyały rosyjskie . ■
Srebro . . • • • • •  | 
Srebro (kupony) . • •
Bank. pań. Niemiec, za 100 m.] 
Rubel pap. . . . .

69 — 69 50 
158 50159 50

153 -

_ony 1875-1876 6+ 
pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 

„ 100 w. a.
„ „ w  srebr. 5j£ 

połud. półn. niem.5j< 
za 100 złr. w. a. . 
5?< w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr 
w srebr. 5^ za 100 dr. 
Emisya U. • • - 
Lwowsko-Czerniow, 
300 złr. (w sr. 5jć za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr.w. a. 
ks.Rudolfa 300złr.w.a. 
w srebr. 5yi za 100 złr. 

Austr. Lloyd 1Ó0 złr.m.k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . • •

W a lu ty :
Cesarskie korony . . .  

dukat na wagę

110 25110 75 

101 80101 30 
95 50 

103 75

86 50 
79 50

100 
99 25

76 
78 50 
63 50

75 75

87 50

5 55”  
5 54”

104 10

87 -  
80

100 50 
99 50

76 50 
78 75 
64 -

76 25

88 -

8 56*1 
5 55s

Płacą
-  9 35 f 

11 75 
9 61 i  

100 -

57 70 
1 13” !

E w ń w  2 stycznia.
Dukat holenderski . • .

„ cesarski . . . .  
Półimperyal rosyjski . . 
Rubel srebrny rosyjski .

M papierowy . . • 
Marki (100) . . . . •
Listy zast. Tow. kr. gal. 5*

„ » » . » *7*
„ „ Banku hipoteozn.

Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. bez k. 

„ Lwow.-Czem. 
Banku hipot. gal.

5 44 
5 48 
9 60 
1 74 
1 12 

57 40 
85 70 
80 50 
90 50 
84 10 

232 50 
123 — 
248 -

I Kraków  odjazd: 
Wiedeń przyj.

5.«orano| 
7.18

7.18 r. ”9.«e r. i 6.50' 
4.81 p. p.4— r. i 12.80 p.

3 p.
5.101

9 35”  
11 80 
9 62] 

100 —

57 75 
1 14

5 52 
5 56 
9T 70 
181 
1T4 

58 20 
86iJ45 
81 30 
91 40 
84 75 

235 — 
12 5 -  
251 -

O godzinie 5*40 rano osobowy,
„ „ 7-28 „ pozpieszny.

Wroclaw przyjazd o godz. 3 po południu.
Berlin „ « 10 wieczór.

| n o  W a n a s w y i  rano o g. 8, idzie^do Granicy h U ’ U* 
i Granicy zaś do Warszawy tylko 1 1 u  klasa. Jaaąo

t t i Pp°o“ l ^ ^ y r d O R' M  
we do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

Krako*

W a n i a w a  2 stycz.

Listy zastawne lej seryi .
„ 2ej seryi .

kupon . .
„ nowe . . 

kupon . . 
likwidacyjne . . .

kupon . . 
Kolei warszawsko-wiedeń.

.. toydgosk. 
Bosyj. pożyczka prem. 1864e. 

„ n h 1866r<

mb.] kop.
100 —
100 30 

011 
95 80 

013 
89 45 
34—

239 -  
236 -

S5e Ł w o w a i
\Lw6w  odjazd: 
Kraków  przyjazd:
9E W ie l ic z k i  i

mieszany: 
4.39 wiecz. 
5.08 rano

1.03 w nocy
7.2i rano
6— po poll 
6.34 popoł

rub.|kop.

Przychodzą do Krahowa:
osobowy:

4.33 rano 
2.38 pop

Wieliczka odjazd:
Kraków  przyjazd:

95 tf iep o * o m ic«  doWiehczki we wtorek, środę i sobotę 
Niepołomice odjazd: o g. 3 m. 9 po P jidnm . 
Wieliczka przyjazd: o g. 4 m. 4 po południu.

mieszany: osobowy 
5 wiecz. 8.30 wiec 

10.52 p.p. 9.44 rano
SB W i e d n i a ,  osobowy: pośpieszny: 
Wiedeń odjazd: 8 r. 1 0 -^ r*
Kraków  przyjazd: 9-40 w. 8.so w.

25 P r o .!
2 Wanien'

o g. 3 m. io po po. i o g. 5 m. 92 wiecz. mieszany. 
9.45 rano osob. 5.32 wiecz. mieszany



wfriiiftira iiib CZAS z Niedzieli 5 Stycznia 1879*

f (129-1-2)
p .  K u c h a r z  „
I uzdolniony w swoim fachu, poszukuje za r a z  miej- 
Isoa. Łi^ty uprasza adresować pod lit. H .  I t .  p .
| rest. Mroków. (135-1-8) i

iroia

Za spokój duszy i. p.

Felicji z hr. lieroszow sM Zwraca się uwagę,

odbędzie iif  
ja k o  w r o c z n i c ę  śm ierci

l a b o i e ń i l w o
we środę dnia 8 atfrznia 1879 r.

o fodz. 9*j 
w koiciele Ś. Barbary

Ne co się tyczy licytacji realności, położo
nej p?*jr nlicy Floryańskiej pod Nr. 3241 

I Di. I., nie je.t to lieytscya całej realności 
I lt ci tylko >/, czfści. [134-12]

Z
I .

n .

flłtinara taouissem — bodajbym był milczał
G#z obowiązku mego non possum — tac _
z bolesmem sercem pytam sio Was Szan. Współ
wyznawcy z Synagogi postępowej z którego przy
kazania — głoszone Wam przed Arką świętą (U 
rojn hakojdesz) w Sobotę (Mahabeuszew) w Szabas 
chanyka, że niewolno w mieszkaniu dla dzieci izrael
skich sadu (sude) zrobić — jakoteż nie wolno o 
Bstleheim (baislechem) opowiadać. (133)

Maurycy Weber, 
b. reformator Synagogi postępowej.

wraca się uwagę, śe IB O B 8 co
do licytacji Vs części ’realnóśd 
prey ulicy Floryańskiej pod L. 3241 UL 
IDe. I. (501 gm. IV .) w Krakowie 

połoionej, jest k l c m s t w e m  s i o  
ś l l w e m ,  bo s p r z e d a ż  c a l f j  tej 
realności odbędzie się u c. k. Sądu 

aie I krajowego w Krakowie, na terminie

G . G e b e t h n e r a  1 S p ó ł k i  w Inkowie
otrzymała na skład główny

„Bitwa pod Grnnwaldei
fotografia w 3 ch fox matach:

Format wielki (80 X  35 centim., z kartonem 105 X  65 centim.) 15 złr., z opa 
kowaniem 16 złr. 20 cent
Format średni (43 X  19 centim., z kartonem 64  X  47 centim) 5 rlr., z opa 
kowaniem 5 złr. CO cent.
Format mniejszy (28 X  12 centim., z kartonem 47 X  92 Centim.) 2 złr. 50 cnt., 
z opakowaniem 2 złr. 80 cent. [109-1-3]

8 stycznia 1879 r., oraz 12 lutego] 
11879 r. każdą razą o godi. 10 rano. 

[111-1-2]

Licytacyjna sprzedaż realności
w Krakowie przy ulicy Flor Tańskiej 
pod L. 324 Di. I. położonej, o 2ch 
piętrach z widermachem — odbędzie

™ a i m  . m U i w  a. .  m m  I * *  8,(We k" ł ® W  -w■ i. cena i egz. z przesyłką 4o|na pierwszym terminie d. 8 stycznia
" 1879 Ti, zaś na drugim terminie dnia

! 11 lutego 1879 r. Cena w?wołania
13,911 złr. w. a. (3001-8-8)

Eslendan „CHATY" na 1879 rok
„Chaty* we Lwowie. Cena 1 egz. z przesył 
ct.; 12 egz. (bez przesyłki) 3  złr. 5 0  ct. Treść: 
Ojciec S. Leon XIII. (z ryciną) — Wiersz J. A. hr. 
Fredry : Śpiew kowsli — Boskie zrządzenie — 
Wiersz z Góthego: Uczeń czarownika — Boruta 
(z podania szlacheckiego) — O kolejach żelaznych 
fz rycinami! — Zapusty Wino. Pola — Anegdoty — 
Galicyjskie Towarzystwo ochrony zwierząt — Ge-

■ Hierarchia katoli-

Filia c. k. uprz. gal. Akcyjnego Banku Ipotecznego
w  In k ow ie, Ryiek, r^f ul. Szewskiej na Sole,

  udziela (1858-22-)

Z A L I C Z K I
na kosztowności, złote i srebrna przedmioty, tudzież na efekta 

wartościowe, niemniej przyjmuje takowe do przechowania.

KANTOR R lflU U T
kupuje i sprzedaje wszelkie efekta oraz monety po kursie dzien
nym, bez doliczenia prowizyi. Polecenia z prowincji załatwiają

się bezzwłocznie.
Godziny czynności biurowych od 9 do 12% przedpoł. I od 3 do i  popoŁ

Z kenoyą 100—150 złr.
poszukuje miejsca mężczyzna posiadający obok Wyż
szego wykształcenia, gruntownie język niemiecki i 
polski. Oferty pod lit. M . B .  5 .  poste restante 
R e a l i ó w .  (128-2-3)

Na karnawał!
B u b l e * ?  b a l e w e  począwszy od 1 złr. i 

cz*sopisma^dówe~wychodśić będą V r T 1879 jak
w poprzednich 10 latach, mianowicie w ten sposób, f 0*  K 2 S 5 v * 8 * f i a l h l  i t  d sa 
źe czytelnicy odbierać będą eo niedziela numer ’ * ’ 148,111 1 Ł d' są

nealegia domów panujących 
eka — Rozkład jazdy szybkowoiów pocztowych 
Najnowsze rozporządzenie z 16 października lf 
dotyczące zaprowadzenia nowej taryfy dla przesy 
łek i przekazów pocztowjch — Taryfa portorja od 
wagi — Taryfa portorya od wartości — Rozkład 
jazdy kolejowej w Galicyi i na Bukowinie — No-ma S m__ !_________ _ 3_f l iwe miary 
fiikrów

. wagi — Tarjfa j r  J 
Ogłoszenia.

ty dla doróźek ij 
(104-13)1

C h a t a  i  B fo w iB y

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie
„Spółki zarejestrowanej z nieogran. odpowiedzialnością

przy ulicy ś w .  J a n a  w domu pod M r .  3 0 5  urzędująca, 
zawiadamia strony interesowane, że 

jak dawniej tak i nadal 
a) eskontuje w e k s l e  swoich Członków, (2983-6 8

ŝi8pod8r?źyZnŁeC0Taneyi* kwaictn?*No l p" S S !  aiTSkTza" o& ę b) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowaray-
. . U ,  4 M  *  W  aseó i ionjoh o»Zb prywatnych, nie nńleiąeycŁ de TowhfSjitw. Wted-

\ I kin anlwN   A . £ ___________________________1 1 fl • • • • • IW.. - ' .
wmy* prócz wiadomości politycznych, umieszczać I naitanlai 
będą, wiadomości «̂*—— — — —  v —  I J-
porządzenia i  t. p ____
z r. 1878. Prenumerata roczna na óbyL__
wynosi tylko 2 złr, 60 centów. (Składający całą tę 
kwotę naraz otrzymują bezpłatnie kalendarz „Cha
ty*1. Półroczna przedpłata 1 złr 25 cent. Redakcya

' ' Marol Free*.
icrata roczna na obydwa pisma I ogrodnik handlowy w Krakowie ulica Lubicz 103,

„Chaty, i „Nowin* we L w o w ie , plac Kapitulny 7.

I)

i i

do prowadzenia gospodarstwa domo
wego, znajdą pom ieszczenie w e |  
dw orze P ie k a ry  przy K r a 
kow ie. — Bliższej wiadomości u-1 
dzieli Biuro Wgo Wolańslciego przy 

~ 93 w Krakowie.

 ̂ p a l i k i ,   ̂ P j s i i a f a r k a
wychodzi od 1 października 1878 r. w Po
znaniu oo sobotę w objętości 1—1 \  arkusza.

Pismo to zamieszcza znakomite i cenne 
powieści oryginalne i Łłomaczone. Pozyska 
wszy sobie znakomitych naszych pisarzy, oraz
wyborowych tłumaczy, tuszymy sobie, iż od-. ------------------  . . ,
powiemy wymaganiom Szanow. Czytelników I ulicy Grodzkiej L 
naszych. W wyszłych dotychczas numerach 
pomieszczone są powieści T. T. Jeża „Ko
leje życia* — Alarcon „Klarnet* — Bret- 
Hm te „Wsryat* (z angielskiego)— T. Gyulai 
„ Pamiętniki Komedy anta* (z węgierskiego)—
„Jakób de T;ńva:nas“ (z francuskiego) —?
Torgemew „Małek Adel* (z rosyjskiego).
Obecnie zamieszcza słynne powieści:
E. W. Pierce „Na obu p ił kulach* (z an 

gieMiag,),
M. Jokai „Dwórożny człowiek* (z węgier

skiego).
Przedfł&u kwartalna wynssl tylko

1  złr. 2 5  cni.
z przesyłką poczt. 1 złr. 50 c

kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na ta
kowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza pro
cent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a mianowicie:
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem l i s i m  od sta rocznie,
2) z krótszem wypowiedzeniem R z e s ć  od sta rocznie.

ktfriter w wieku średnim, ( l l o i - ) | K a s »  f o w a r i j i t w a  i w r a o i  w k ł a d k i
[od d. 29 listopada 1877 r. na sześć procent lokowane, a mianowicie 

do 200 złr. w. a. bez wvDOwiedzenia.

oraz

od 200 złr. do 500 złr. 10
» 500 n 1,000 Y! V 15
n 1,000 n » 2,000 n 1} 30
n 2,000 » i> 3,000 Y! 40

3,000 n V 6,000 5? 60
6,000 » » 10,000 w 75

Nowo przybywający prenumsratorowie od | 
1 stycznia 1879 r. otrzymają początki po
wieści bezpłatnie.

Prenumeratę przyjmuje Księgarnia 8.1 
A. Krzyżanowskiego w Krakowie oraz 
wszystkie inne księgarnie. [108 1-3] [

N. Kamieński i Spółka
księgarnia w Poznaniu.

40 wołów opasowych
i 2 0 0  wiader spirytusu *i
do sprzedania w R a b i e  W yżn ie j |  
przy J o r d a n o w i e  do dnia 14go 
stycznia 1879 r. (131-1-2)

Odenaceony 1867 w Pary tu !

syrup piersiowy
6 . A. W. Mayera

w WROCŁAWIU i w WIEDNIU.
Bluły lyrap plenlowy 6. A . W. 

Mayera składa się wedle osobistego mo
jego przekonania tylko z części roślinnj-ch, 
które nigdy nie wywierają szkodliwego skutku 
na zdrowie, natomiast jednak objawiają le
czące, rozWalniające, uśmierzające i bardzo 
dobroczynne działanie na wszelkie dolegli
wości organów piersiowych. Szczególniej 
przyjemnym jest miły smak i zapach. W 
praktyce okazał się syrup ten jako wyborne 
lekarstwo w clirontcznycli i zapal
nych nieżytach krtani.

Powyższe świadectwo wydaję z zupełnego 
lekarskiego doświadczenia.

Wrocław dn. 22 września 1865 r.
Br. Schwand, prakt. lekarz.

Powyższe świadectwo Dr. S c h w a n d  wy
stawił po osobiste® zobaczeniu przyrządza
nia syropu piersiowego G. A. W. Mayera, 
co niniejszem urzędownie poświadczam.

Wrocław, dn. 23 września 1865 r.
Br. C. W. Hlone, 

królewski fizyk obwodowy i radca zdrowia.
Powyższy syrup jest do nabycia w Kra

kowie up. Wiktora lledyka. apte- 
k a r a a  pod Baraakłem i u p. Kro- 
kiewicza na Stradomiu; w Podgórzu u p. 
Skakał*kiego; w Tarnowie u p .  Wielogór- 
skiego; w Przemyślu u pana Edwarda Ma- 
ehalskiego. (95-12)

Kraków daśa 14 grudnia 1878 r.

Dyrektorowie:
Józef Kiciński. Adam Bróg Milasemski. Władysław Rozwadowski.

kupuje handel d e c ^ i y  I i y i w a  R « h o p |
r a  w l i i n e u  w Górnej Auatryi, sztuka 
sięć centów na miejscu dworzec kolei kr Wiedniu. 
Przesyłki pospiesznym podągićm w koszach. Pie
niądze odesłane będą natychmiast po przybyciu 
każdej posyłki. Adres na list frachtowy: I s l d c r  
f i e h e p p e r  b l n z  ( O b c r - O i t m . )  f r a m e *  
b i s  W i a n .  59)
  ' '■■■■' '! ' •;‘v ' '' ........

T 9 V A B 7  ODMÓWI
w s z e lk ie g o  r o i s a j a

rociy a za zaliczką (33-1)
| j . f l .  I d u n e l Ś l w ,  f a b r y k a  f u n j

w Wiedniu, Neubau, Stiftgasse N r. 19.

zapobiega się i leczy przez

Pigałek roślianych
~  . „ . . i, . . .  a, , I Przopisywene .prsez lekarzy francuskich i za-
Z aany  ten  środek  bzunow uej Publiczno- I granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po- 

I Ód 1st 70, Okaź&ł Bię o sta tn iom i czasy I wodzeniem; ponieważ składaią się wyłącznie * ró- 
ty W nholerzfi. ŁuŻAnałra tto n  |  śl,in> nieaprawńją rznięcia ani kolek i mogą się

 używać .jako środek orzeźwiający, oczyszczający
krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim -jeżyku. Wvmatrae naletv. ab

Soi
jako ai<
balsamu użyta, uśmierza kurcze żołądłm, 
koi słabości nerwowe, reumatyzmowe, bób 
zębów —  poTfetrzymu|a %miqfy 1 rażwbli- 
menie, a przykładany raby goi.

W M jn w feB w te  dostanie prawdziwego 
flaszkę po 1 złr. 50 cent. u ,pp. aptekarzy 
W i k t e m  K e d i y k a  „POD BARAN- 
M3EM“, K. Wiszniewskiego „pod Gwiazdą* 
i F. Sobierajskiego „pod Słońcem*, jak ró
wnież w handlu p. Janigi. (03-1-7)

Gsdookuu Drukarni BCZASU",

W Pary żu w aptece Pa Dchaut, rue St. Quentin 24. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 

ezyńskiego i w antece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptekach p. _ Z. Ruckera,—wPo-
znaniu w aptece Drą ańaukiewicza, — w Brodach 
w aptece p. M. Kullaka i Pranzosa, — w Ćzer- 
nioweaoh w aptece p. Golichowskiego.

We Lwowie ’ kie u p. Kulikśt* Kmianowskiego 
obok Brygidę-v , ; (641-)

i K J b l t ą  1 p e w n ą  t n a j d ą

cierpiący na płuca!
jak: w grraźlfcy, w rozpoczętej tudzież w pierwszych początkach tejże, w chronicznym 
nieżycie pfne, wszelkiego rodzaju fcaszln, tudzież wszelkich wyiiferczającseh cho- 
rohnch, któro etęsto tworzą zwiastuny gruźlicy, jak zołzach hledsłcy nieilohre- 
wnotfclp ogólaem oslablenlii i t. d. nas gpnle przychodzącycli rto zdro*

wla p?zex

Syrup wapienno -żelazlsty
k prdfcsforapu wapna

Rpt5karza J.  w Wiedniu
zbadany i polecony ogólnie przez ilynnyeh lekarzy wiedeńskich.

Syrup waplenno-źelazisty jest wedle dotychczasowych doświadczeń 
Jedynym racyonalnym środkiem leczniczym w gruźlicy. Doprowadza on 
ustrojowi cierpiących na gruźlicę fosforowej, wapiennej i żelazistej soli, której im brakuje, po
mnaża tworzenie się krwi, podnosi apetyt i czynne śó ożywczą ciała i wzmacnia przezto cały 
organizm. Wskutek tego nikną po krótkiem używaniu syropu wapienno - śelaztstego 
nocne osłabiające poty, rozpuszczeniem śliza ustaje męczący kaszel a przez czę
ściowe osadzenie się wapna w gruzełkach sprowadzone zost*je tychże zwapnienie (leczenie) a tym 
sposobem ustaje cierpienie. Poświadcza to wiele świadectw słynnych lekarzy i licznie po

dziękowania.
Wielmożny Pan J. Herbabny, aptekarz w Wiedniu.

Z serdeeznem podziękowaniem pospieszam donieść Szanownemu Panu, jak 
wielka ;po*noc nadeszła ml z ręki ‘Pańskiej — wdzięczności, którą ozuję, riiemo- 
gę wypowiedzieć. Jestem snów zdrowym! mianowicie po krótkiem używaniu 
Pańskiego znakomitego syropu waplenno-śelazlstego, co r  Jebyło mo- 
śebnem przez pół roku trwające ópatrywanle lekarskie. Życzę wszystkim 
cierpiąsym Ti* płuca, aby ten wyborny środek lekarski rozpowszechnił-się i aby go używano.

Z'wysokim szacunkiem
v  , , . , . , _ . . Józef Ośswald,  gospodarz miejski.
K i r c h f i d i s c h ,  2 stycznia 1878 r. (15-2-7)
P T  Dokładne objaśnienie dołączone jest do flaszki w broszurze Dr. Sihweizera. 8y- 

rap waplenno-źelazisty dobrze smakuje i łatwo się trawi; flaszka kosztuje 1 złr. SC ct. 
pocztą n o  ct. więcej za opakowanie.

Upraszamy wyraźnie zażądać syrup wapienno • żelazlsty
Juliusza Herbabncgo.

_ _ęentralny skład rozsyłkowy dla prowincyi i WIEI, APOTHBHE 
B4|lMllEBMGRi;iT« j . Herbabny, \eubau, Haiserstrasse 90  

(Bebe der Meustlflgasse).
®hład w Krakowie u p: K. Stockmara apt.; we Lwowie u pp. Z. Ruckera, 

P. Mikolascha; w Brzeżaaach u p. B. Dembińskiego; w Ć zernloweach u p. Golichow- 
skiego; w Brohobyczu u p. L. Dobrzynieckiego aptek.; w Jarosławiu u p. J. Rohma; 
w Suezawle u p. N. Karaczewskiego.

Tylko za

59 centów
jako cenę 

oryginalnego lora
można wygrać

1  O  O  O
dukatów w Zlocie.

Ta przez magUtrat miasta Wiednia na dochód fańdu«zu‘ 
ubogich urządzona loterya zawiera wygrane

lO O O , 8 0 0 ,  1 0 0 ,  lO O  dukatów w złocie 
lO O , >100, 1 0 0 ,  1 0 0  złr. srebrem ^

8 laay gmlnyjm Wiednia, których główna wygrana

wynosi

30

y m. Wiednia, których główna

2 0 0 ,0  0  Kir.
wiele innych rzeczy sztuki i wartości w złoele i arebrze, 

razem
8 0 0 0  wygranych wartości < 6 0 ,0 0 0  z l r .

r  Ciągnienie odbędzie clę pod hOKtmlą naaglstratra 88 lutcga 1820 r.
Przy zamiejscowych zamówieniach uprasza się o oplatne nadesłanie nałeźytcści i dołączenie 

cnt. za oplłatne przysłanie losów, * - “ ’ ’ ^  ------później wykazu wygranych.
Wechselstube der UnionrBank w Wiedniu. Oraben Nr. 

- Lf»y.to tą  do nabycia w R r a h e w l e  u K W th a t i ś w z f c ie g e  U p .
13.

(2 >5-10)

a
I*caa
śe"
2

R
U N
e  g—o r:
n  s

Am *1!!& 

O ®
o-4-3

Hajlepsse towary pnoip
Skład

wszeiiioh fra n c u sk ich  i a n 
gielskich s a n e a c g r i l n j c h  
to w aró w  g u m sw y e h

1  W alkowski
bandaijs’a i higienista

w Wiednia,
I. Bognergasse Nr. 1. 
CenDiki opłatnie 

i darmo.

Dobrze a sortowany Bk ład 
suspensoryj  wszelkich ken- 
Bt>nkcyj, opasek przepukli
nowych, gorsetów, aparatów  
do prostego trzymania si§. 
przyrządów do wsiewania, 
respiratorów , szprycek i  to

rebek. [58-3 -15]

Olejek do uszów
starszego sztabowego l-karza Dr. Schmidta 
leczy wszelką głuchotę, nie pCchodzi
od urodzenia (orsytępiony Błnch, S it m  w 
uszach będzie n&trchm:asfc usuniętym '. Cena 
flaszeczki z  opisem ulycia 2 złr., na pro- 
wincyę 2 złr. 40 c opłatnie. (114 3 )
Główny skład u podpisanego

Jalios Grat®,
W  le n  V I .  M a r l s  l i l l f e r s t r a s s e  

HfTr. 9 9 .

Specjalny Iekari
Dr. B r l e n

d l n  e b e r ó b  w t a s ó w  I  s k ó r n y c h ,  jako-
to: wypadanie włosów, wyłysienie, wczesne osiwienie, 
łupież, węgry, liszaje, wrzody, brodawki, piegi, pla
my wątrobiane i brzemienne, wypryski, stłuBzczenia, 
wyrzuty świędzącs i wszelkie inne. (57-6-20)
F au n as-  J o s e f s - K a l  BTr. 3 3  w W i e d n i u .

Angielskie pończochy knresowe. 
Francua. irygat ory i I lisopompy

Tyko sa 4 zlr. SD o. w. a.
dostać można wszystkie następne rzeczy z a  

poręczeniem 52-5-6)
r a d e l n e f *  t e w a r a S

2_ wielkie lichtarze z chińskiego srebr -, wspa 
niałą metalową cukierniczkę, puszkę prawdz. 
Chińską na herbatę z paczką prawdz. cłrńsk. 
herbaty i rumem, kompl. gjm itur do pisania, 
50 listów, 50 kopert i wszelkie przjbory p śmien- 
ne, wspaniały dobrze idący zegar, ozdoba każ
dego  ̂pokoju, wspaniałą wiedeńską fcjkę oknią 
w chińskie srebro, cs.ły garnitur toaletowy skła- 
dający się z 3 grzebieni, szczoteczek do zębów 
i 6 prawdz. różanych i piżmowych mydełek 
wspaniał. albumu n* fotografie z 6 fotograf. 
12 nieczerniej. łyżeczek, piękn. cygarówki, że
laznej kasetki do zamykania, wspan. lampy, 
wspaniał. kasetki do zamykanie, wspan. lampy, 
wspaniał. kasetki do szycia. Wszystko to ra
zem kosztuje t y l k o  4  z ł r .  s o  c . ,  z prze

syłką i opakowaD. 45 c. więcej.
Grosser Ansyerkanf Wien, Praterstr.16.

{

O a l n a !
r herbat 1878 r.

C s t i F s s ą  i f e w  l i t o w ą  h e r -

ł  
♦ 
ł  

; ł

S ia t ę  dobrego saiaku do n^łspazogo 4  
T&tanku od !*/«* 3 ,  4  do ^
®  s n a r ^ f e  za ł/2 kilo rozsyła h a r -  x  
t»wny handel h erb it H s- ] 
rola I i 5 re?ger w XVambur- T 
t&Bt. Uwaga. Przasyłki pocztowe złąd ♦  
do ptństy-a anstr. węgier. do 5 kilo ó  
tylko 50 fm. =  25 c. (27-2-2) ^

PILEPSTĘ
(padaczkę) i wszelkie choroby ner
wowe leczy listownie specyalny lekarz 

Htlllgeh w Dreźnie (Neustadt). 
Już było przeszło 11,000 wypadków. 

(2657 7-12)

PRAW DZIW I

P IG U Ł K I f tn O R łS O IM
Ps AHTHAOD IOULII.

8*Jl«ps*e *e środków  eayH eaątyeh  1 p r a c  
M T u e a a Ją c y ń  k ró w  w® w aaeik lek  l l a t®  
śelaeh alego jtra y n lo tu , nad to  w  aotaM h, 
U a ia J u h , w y u s ts e h  skórnych  1 l a p i u l a

k rw i.
Artkaesd Mou- 

. lo Grand, — 
Trauczjdskieęc

Skład główny w PARYŻO u
aptekarza,Hn ap tekarza' 30, ulica 

DWIE w aptece 
,,pod Koroną* w Rynku 

— w CZE 
Golichowskiego.

(71-2-)

CH w aptoos

Od davoa m m n jm  śrottkltm na

I
we wszelkich c ic r p ie n la c li  n e r w o w y c h

jak: nerwowjrch i reumatycznych, tudzież połowicznych bólach twarzy, migrenie, szumie w uszach, 
reumatycznych bólach zębów, krzyżów i stawów, łsmania w kościach, bólach lędźwi (ischias), 
reumat. dolegliwościom serca, kurczach żołądka i dolnych części ciała, ogólnem osłabieniu, drże 
nm, słabości mięśni, bólach w zabliźnionych ranach, paraliżach i t. p. jest prsez aptekarza X

i ziół leczniczych bawar. AlpH e r b n b n e g o  w W i e d n i u  wyreb'any dp wyciąg roślinny

N e u r o x y f i n
Nenroxjrllno służy do wcierania i wywiera swój nader bojący skutek natychmiast po 
użyciu, nawet w zaitarzałycb wypadkach i gdzia wszelkie narkotyczne środki nie pomagają, 
przynosi wkrótce ulgę. Bosbonałeść tego wyrobu wypróbowaną i uznaną została w 
■zpltalaeh cywilnych I wojskowych w najnpnrczywszych wypadhacb 
geiccai rcnmatyinm i już ds-wnn zyskał on Obywatelstwo w lekarskiej praktyce. Neu- 
roiyhna jrst pod względem pewnego i doskonałego fkutVu niezrównaną; poświadcza to wiele; 
pochlebnych świadectw słynnych _ profesorów i lebnrzy w kraju i zagranicą, tudzież cią

gle mnożące się podziękowania wyrdrowionych.
Wielm. Pan J. Herbabny, apt-k«rz w Wiedniu. Dziękując za odebraną przesyłkę, z przy

jemnością donoszę Panu o następnym wypadku. 10 st-ć-nia b. r zachorowałem ńa silny reu- 
matyzm mięśni i s?awów, a ręce i nogi tak mi napuchły i bolały, że tylko za porno’a drtfgich- 
osób‘mogłem 8:ę w łóżku poruszać. Wszelka póntoó dana mi ze sfrony dwóch kolegów znala- 
zła tylko chwilową ulgę, gdyż jak tylko trochę eią rolepzz.sło i chciałem wyjść z pokoju, znów 
zasłabłem; tak przykuty do łoża boleści przez zimę, otrzymałem od Pana NeuroicyUnt (silniej
szy gatunek!. Po nżyc u c*łej flaszeczki nie zniHzłera p ltpśżśnia, medolońcuylem jednak jettcse 
drugiej_fatteesH. gdy eiułem tię wzmocnionym i oswobodzonym od wszelkich cterpieti, tśk, że mo
głem dalej praktyk.'sw»ć. Oo wieczór buianje sobie nią ręce i nogi i czuję zawsze błogi-skutek. 
Zawdti(czając zdrowie tylko Pańskiej Neuroxylinie, pozwalam Panu na znak prawdy i dla dobr* 
cierpiącej ludzkości, użyć wedle upodobania'hist-wrę choroby mojej. Nieomirsikam więc w da
nym razie użyć Fań kiej uznanej Neuroiyliny w mojej nraht^ce. (17-3X7)

N y i r - B f t k t a  (w Węgrzech) 18 marca 1878. Dr. Filip Braun, emer. lekarz powiat. 
Cena flakonu (zielono opakowanego! 1 zlr., silniejszy gatunek zlr. 1 -o. BO, pocztą

80 «?. >sięcei za opakowanie.
Centralny sklafl rozsrlbosvy dln prowlneyj t W IM , IPOTHENG 

••*!  n  BARHHEBKieHEWM J. Herbabny, Nenban, Haiserstrasse 90 
(Febe der Neutiftgasse).
_ 1SR *»ń w  K r a k o w i e  u p. E .  f l t o e h m a r a  rp t.; we L w o w ie  u pp. Z. Ruckera,
P. Mikolisch*; w B r z e i a n a c h  u p. B. Dtmb'ńbkiego; w C z e r n lo w c s c h  u p. Golichow- 
skiego; w B r o h o b y c z u  u p L Dobrzynieckiego aptek.; w l a r o z l a w l n  u p. J. Rohna; 
w S u c t a w l e  u p. N. Karaczewskiego.

wyianls! w y d a n ie  I] Tajemnice
Interesów giełdowych!

Wysiłą właśnie
b r o s z u r t : Privet• Bpeonl&tioo ai dar B5rse“ przez/*.
Rohna nie należy żadną miarą zamieniać z innemi dziełami podobnej treści. Jest ona napisana 
zupełnie na rzetelny podstawie, zdziera z giełdy zasłonę tajemniczości i daje czytelnikowi pogląa
zm knlinr tri-.il, • ntwiorm ItnntfnliSń* „.Hr;.™ . . . .  »nl. < l , _____ ^ --------

freie Presse, Tagblatt, Presse, deschitfts Zeitung, Vorstadt Zeitung, Sonn-und Montagszeitung, Han- 
dels-wnd Gewerbejournal, MUtdr-Zeitung, Wehrzeitung, i t. d. i t. d. i t. d. i obfita treść przema
wiają najlepiej za wartością tej broszury, a każdy prywatny mający jakikolwiek związek z gieł
dą, powinien to dzieło czytać.

Treść.
, . 2***? 2  Prz®dmowa. Zkąd pochodzi ogólne zajęcie się publiczności giełdą? Giełda w ogól

ności. Kapitalista i prywatny spekulant. Jak ma postępować na giełdzie kapitalista i prywatny 
spekulant Błędy i słabości prywatnych w swych speknlaoyaoh.

* ^£fJ*ć JJ- Techniczna strona giełdy. Urzędowy karscetel, kurs, notowania walorów, kursa
zakła-

spe-
_ . .  „ .  egzotyczne. Ó wyborze walorów spekulacyjnych kry

zys 1873 t: i t. d.
TF dodatku znajdują sif nastfpne tabele: Przykłady spekulacyj na zwyżkę i zniżkę wraz z 

Obliczeniem kosztów. Porównawcza tabela austry«ckich walorów zakładowych (bardzo ważna dla 
kapitalistów.) Spis papierów egzotycznych. Porćwnawoza tabela austryackich losów.

Do nabycia u podpisanyob. (54 6 6)
K«»lin & c*. W?«*« Kihlmwkt fl*.

Cen* w Wiedniu 1 zlr. z opłatną przesyłką pocztową 1 zlr. 5 e. Odprzedającym zwykły rabat.

Do dzisiejszego Nru doląiza się dla preńnmerattró w miej- 
acowych prospekt ns Kurs praktyczny nauki stenografii, rozpo- 

cgynający sî  9 styczaia b. r.___________
Odpowiedzialny ra^daa Drukarni J6 u f ŁsdcodńakL


